MONTAGU NORMAN, 
gubernator Banku Anglii, 
został ostro zaatakowany 
w parlamencie za wtrącanie 
się do polityki zagranicznej. 
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Abisyńczycy ufortyfikowali się w górach.— 
Walka rozegra się na drodze do Dessie 


Rzym, 9 listopada, 

Po zdobycii Makalle woiska wło- 
skie posuwałą się nadal naprzód. Obe- 
cnie w rękach włoskich znajduie się już 
18.730 kilometrów kwadratowych te- 
renu czyli jedna ósma część właściwej 
amharyjskiej Abisyniji. 

Jako pierwsze wkroczyły, do Ma- 
kalle oddziały pod wodzą generałów 
| EPAR NO 4 Buk W MCZ | 


Naprężenie na Morzu 
Sródziemnem trwa 


Paryż, 9 listopada. 
(PAT) Wielkie dzienniki intormacyj- 
ne twierdzą, że wczorajsza rozmowa 
premjera. Lavala z ambasadorem  wło- 
skim, podobnie jak poprzednia konfe- 
rencja, dotyczyła jędynie problemów, 
związanych z Morzem Śródziemnem. 


Pirzio Biroli i gen. Santiago. Ludność 
przyjęło oddziały włoskie białemi flaga 
mi na znak, że się poddaje. . 

Według precyzyjnego planu cztery 
kolumny włoskie, skierowane na Za- 
jęcie linii Makalle — Dolo, miały za za- 
danie okrążyć miasto od wschodu, pół- 
nocy i zachodu. Natychmiast po wejściu 
wojsk włoskich rozlepiono afisze z pod- 
pisem gen. Bono, zredagowane w urzę- 
dowym jezyku amharskim, nawołujące 
ludność do spokoju, gdyż Włosi przy- 
bywają nie jako wrogowie. lecz jako 
oswobodziciele. 

Po zajęciu Makalle generał de Bono 


Riemcy chca 


wysłał do Mussoliniego telegram nastę- 
pującej treści: 

— Chorągiew nasza, która w dniu 
22 stycznia 1896 roku została zdjęta z 
twierdzy Makalle, powiewa obecnie na 
nowo nad tym fórtem dzięki narodo- 
wym i tubylczym oddziałom wojska. 

Opór abisyński ześrodkowuje się 
obecnie około Amba  Aladżi i jeziora 
Azangi. W prowincii Tembien znajduje 
się 20,000 wojowników Rasa Sejumu, 
Wojsko Rasa Kassy znajduje się w De- 
bra Tabor, jeden z synów Rasa Kassy 
broni Gondaru, a dwaj inni synowie 
miejscowości Sokota. Lotnicy włoscy 


pośredniczyć 


pomiedzy Wiochami a Abisumja 


Paryż, 9 listopada. 
Wedle krążących pogłosek Niemcy 


ku z tem ma przybyć do Parvża von 
Ribbentropp i wszcząć wspólna akcję 


mają wszcząć akcię w kierunku zlikwi-| z Francją. Wedle krążących pogłosek 


stwierdzili obecność w rejonie Amba 
Aladńi znacznych oddziałów wojsk abi- 
syńskich. 

Amba Aladżi jest twierdzą znajdują- 
cą się na wysokości 3,000 metrów. i sta- 
nowi pumkt przejściowy z Makalle do 
Dessie. W tym też kierunku posunie się 
ofenzywa włoska. 
Rzym, 9 listopada. 

(PAT). Na podstawie rozporządze- 
nia rządowego przywóz papierosów za 
granicznych został we Włoszech zaka- 
zany. Wyjątek stanowią wyroby tyto- 
niowe, przychodzące do Włoch tytułem 
wymiany z włoskim monopolem tytonia 
wym. 


Broń czeska dla Abisynii 


Praga, 9 listopada. 
Przemysł czeski otrzymał poważne 
zamówienia z Abisynii na dostawę amu 
nici i materiałów wojennych.  Tytu- 


lem należności rząd abisyński wpłacił 
inż milion dolarów w gotówce, a na 
resztę należności udzielił przemysł cze- 


dowania zatargu włosko - abisyńskie- | Niemcy mają zmienić swoją orientacię 
gó. Sprawę tę miał podobno, poruszyć; w pólityće zagranicznej i dążyć do or=| 
dr. Schacht w czasie swego -pobyttywy ganizacii - bezpieczeństwa. - zbiorowego : 


„Le Petit Parisien” pisze, że dotych- 
czas nie powzięto jeszcze żadnych de- 
cyzyj, które możnaby interpretować ja- 


ko zarządzenia, świadczące o skutecz- 
nem odprężeniu na Morzu Śródziemnem, 


Partja faszystowska w Jugosławii 


Białogród, 9 listopada. 

(PAT) Rząd zezwolił na utworzenie 
nowej partji politycznej, rozwiązanej 
uprzednio we wrześniu r. b., a działają- 
cej wówczas pod nazwą „jugosłowiański 
ruch ludowy zbor'. Przywrócona 
partja ma stanowić emanację ruchu na- 
cjonalistycznej inteligencji. Program 
jej jest określany przez przeciwników 
politycznych jako faszystowski. 


BZ z 
IO, 
t.j. w niedzielę dn. 10 listo- 
pada r.b. dołączony będzie do 
„EXPRESSU: 

BEZPŁATNY 


DODATEK 
TYGODNIOWY 


NN 


„Gwiazda ukazywać się bë- 
dzie odtąd co niedzielę, dzięki 
czemu objętość numeru nie- 
dzielnego „EXPRESSU“ po- 


wiekszona zostanie do 


Cena numeru nie ulegnie zmia- 
nie i wynosić bedzie 


3 (10 ! GT 


zy 10 
idę, 


m a | 


Bazylei gubernatorowi Banku Angiel-| 
skiego, Normanowi. Podobno w związ- 


wE 
mocarstwami zachodriemi. 


opie przez współprace Niemiec z) ski kredytu. Obecnie już przystąpiono 


dò wykormania zamówienia. 


Składy fałszywych monet 


wykryte w osławionym domu przy ul. Tokarzewsk 'e- 
go 35.—Niebezpieczna kolporterka podrabianych 
5 i 10-złotówek aresztowana 


Łódź, 9 listopada. ł 

(gr). — Zaledwie przed kilku dniami“ 
podawaliśmy o aresztowaniu kolporte=' 
rów przed cmentarzem przy ul. Ogrodo 
wej. Jedna z nich, najśroźniejsza kol- 
porterka, Stefanja Kusterowa, której 
mąż, matką i siostra do dnia dzisiejsze- 
go odsiadują kary w więzieniu za fał 
szowanie i puszczanie w obieg fałsży- 
wych pieniędzy, zamieszkiwała w domu 
przy ul. Tokarzewskiego 35, znanem po- 
licji kryminalnej siedlisku, w którem bez 
przesady co drugi mieszkaniec albo do 
dziś trudni się kolportowaniem falsyfi-' 


Amnestja obejmie 


katów, albo też jeszcze niedawno prze- 
siadywał w więzieniu. 

Z tej samej bandy ujęta została Apo 
lonja Szewczykowska, również zamiesz 
kała przy ul. Tokarzewskiego 35, którą 
ujęto na t. zw. „jarmarku“, gdaie za 
znacznie mniejszą cenę nominalnej rze- 
komo wartości zaopatrywała swych „kli 
jentów' w umiejętnie podrobione mo- 
nety. Wczoraj znalazły się na „rynku 
5 10-cio złotówki. 

„Okazało się, że Szewczykowska co 


"pewien okres czasu udaje się na „giełdę“ 


gdzie oczekują ją stali odbiorcy. 


20 tysięcy osób 


Jakie przestępstwa będą wyłączone spod działania 
ustawy amnestyjnej 


Warszawa, 9 listopada, 

Na porządek dzienny obrad „sesji 
zwyczajnej sejmu, która będzie zwołana 
w końcu listopada — wniesiony zosta- 
nie projekt ustawy o amnestji. Projekt 
ten został już całkowicie opracowany i 
w związku z tem dowiadujemy się dal- 
szych jej szczegółów. Projekt amnestji 
dotyczy zarówno przestępstw politycz- 
nych jak i pospolitych. 

Kary do 3 lat za przestępstwa poli- 
tyczne zmniejszone będą do połowy a 
kary półtoraroczne będą darowane cał- 
kowicie. 

Jeśli chodzi o przestępstwa pospo- 
lite, to kary do pół roku więzienia będą 
darowane całkowicie, a roczne kary 
zmniejszone do połowy. Z dobrodziej- 
stwa działania amnestji wyłączone bę-! 
dą następujące przestępstwa: przeciw; 
ko głosowaniu w sprawach publicznych; 
fałszowania pieniędzy, stręczenia do nie! 


rządu, zniesławienia w druku, na szkodę 
skarbu państwa, handlu narkotykami, 
wynikających z prawa czekowego, do- 


konane w związku z zastawem rolni-| 


czym czy z zastawem drzewnym, bez- 


prawnego posiadania broni, przeciwko | 


bezpieczeństwu państwa, karno-skarbo- 
we oraz przestępstwa wojskowe, a 
więc przedewszystkiem uchylanie się 
od służby w wojsku. 


Amnestja wejdzie w życie zaraz. po 


uchwaleniu jej przez Izby swo | 


cze. — Amnestja ogłoszona spowodu u- 
chwalenia nowej ustawy konstytucyjnej 


Przy zaaresztowanej znaleziono 
OLBRZYMIĄ ILOŚĆ MONET, 
którę skonfiskowano i przekazano wła- 
dzom sądowym jako dowód rzeczowy. 
Szewczykowską, pod silną eskortą, 
przewieziono do aresztu przy wydziale 

śledczym. 
Dowiadujemy się ponadto, że ostatnio 
władze policyjne dokonały w domu przy 


ul, Tokarzewskiego 35 
SENSACYJNEGO ODKRYCIA. 
Podczas przeszukiwań natrafiono na 


strychu na olbrzymie składy, w xtórych 
przechowywane były już gotowe do pu- 
szczenia wśród ludzi falsyfikaty, Skła- 
dy te mieściły się pod podłogą. 

Dom przy ul. liokarzewskieśo 35 z3- 
stanie niedługo zupełnie opróżniony, a 
jego lokatorzy zmienią swe miejsce za- 
mieszkania: prawdopodobnie na ul. Ko: 
pernika! 

EEEDZET ET ZEREOÓE OT E TKO EEC 0 ZĘ | 


6,4 stopnie ciepła 
Komunikat łódzkiej stacji 
meteorolocicznej 


Łódź, 9 listopada. 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo 
śicznej przy Miejskiem Muzeum przy- 
rodniczem w parku Sienkiewicza. . 
g. 7 rano termometr wykazywał 
plus 6,4 st. C. Barometr 741 mm. Ten- 
dencja barometryczna zniżkowa.  Naj- 


dotyczyć będzie przestępstw, które” do-; wyższa temperatura w ciągu doby ubieg 


konane zostały przed 23 kwietnia 1935/ łej 10,4 st. 


roku oczywiście i wyroków, 
padły przed tym terminem i nie zostały 
wykonane. i 

Wedle” obliczeń 
nad więźniami amnestja obejmie w ca- 
łym kraju 15 do 20.000 osób. 


t wysokiego 
organizacji opieki|ze środkiem nad Europą Wschodnia w 
okolicach Moskwy, w związku z 
pogoda bez większych zmian. 


i 


Przeważające wiatry z kie- 


które za-jrunków południowych. 


Łódź znajduje się jeszcze w obrębie 
ciśnienia barometrycznego 


tem 
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WOLNA TRYBUNA 


_ PAN WŁADYSŁAW C. p. Kazimierz koło 
Śtrzemieszyc: Są kursy dokształcające dla dö: 
rosłych, ale to jedynie w większych miastach. 
Nie wiem zaś czy Pan mógłby się ośledlić w 
mieście, w którem tego rodzaju küfðy istnieją. 
Kursy korespondencyjne są przeważf prowa 
dzone przez instytucje prywatne, a co za fem 
idzie, wymagana jest pewna opłata Może uda 
się Panu przenieść do większego miasta i dlóko- 
waé u krewnych. Jeżeli zaś plan tef sią nia 
powiedzie, będzie się Pan musiał uczyć sam, pod 
kierunkiem jakiegoś nauczyciela z okolicy, który 
od czasu do czasu sprawdzi postępy w nauce i 
przeegzaminuje Pana. 

Co się zaś tyczy programu zajęć, to może 
Pan napisać do najbliższego Inspektoratu Szkol- 
nego, względnie Kuratorjum, prosząc o szczegó” 
łowy program kursu klas wyższych dla samouka. 
Otrzyma Pan stamtąd wyczerpujące dane. 

wTACIANO 22” w GDYNI: Jest to oczy- 
wiście przeciwne maturze, ale ponieważ jest Pan 
jeszcze młody, odpowiednie leczenie specjalną 
metodą może wykorzenić w Nim tę wadę, Niech 
Pan się zwróci do lekarza i zasięgnie porady, 
zwierzywszy się szczerze ze wszystkiego. 

„NIESZCZĘŚLIWA MATKA" w ŁODZI NA 
MARYSINIE: Mąż napewno nie wierzy bred- 
niom i proszę się nie niepokoić. Jeżeli te plotki 
będą się nadal powtarzały, to niech Pani zagro- 
zi szwagierce skargą do prokuratora, Za tego ro: 
dzaju rozsiewanie fałszywych pogłosek, uwia- 
czających Pani, może być surowo ukarana. Mo- 
że też Pani prosić lekarza, który dziecko oglą” 
dał, o zaświadczenie i określenie przyczyny zgo- 
nu. Niech się Pani nie trapi ponadto, bo nikt 
w tego rodzaju brednie nie uwierzy. Dobrze by- 
loby pozatem, gdyby szwagierka się od Was wy- 
prowadziła, 

P, JAN Z POZNANIA: W tej sprawie wi- 
nien się Pan zwrócić do adwokata i okazać mu 
posiadane przez Pana dokumenty, 

„DOMATORSKI Z." z BIAŁEJ . BIELSKA: 
Podpis niewyraźny i wskutek tego nie jestem 
pewna, czy go dobrze odcyłrowałam. Adresat 
jednak musi się domyśleć, że to do niego. Otóż 


adresów naszych korespondentów, ani ich na-' powietrznej nie jest nowa: Zastosowa- 
zwisk z zasady nie ujawniamy, nawet w tym wy-| nie jego wymagało jednak kadr goto- 
padku, gdy redakcja jest w ich posiadaniu, Trud-| wych na każde poświęcenie ludzi. ja- 


no bowiem przewidzieć jak adresat reagowałby 
na zdradzenie jego tajemnicy, Może Pan jednak 


W inny sposób zawrzeć znajomość ze wspomnía słać swój adres, Ponieważ najczęściej jednak tak 
mą osobą, Poprostu należy napisać list i zaadre- się zdarza, że listy dochodzą na miejsce prze- 
sować do „Wolnej Trybuny” z prośbą o prze- . znaczenia,ś| to jedyńy 

słanie Panu, czy Pani, podpisującej się tek, a tak. dzieć się kim A A 
List zostanie przesłany, o ile adresat zechce przy mienionym pseudonimem. 


= DANE TSN 


Listy z placu boiu w Abisynii 


Żelazne orły nad „okrętami pustyni” 


Na północny wschód od Ual-Ual 
w październiku. 

= Sto pięćdziesiąt wielbłądów. dźwi- 
gając na grzbietach czarnych żołnierzy 
Negusa, przesuwało się przez pustynię 
Ogaden. 

Rozbiwszy w puch i wyrżnąwszy 
w pień oddziałek sułtana Ololo Dinle, 


szwadron abisyńskich meharysów był: 


pełen optymizmu i zapału. 

Żołnierze jeszcze nie ostygli z bojo- 
wego szału. Że ten i ów otrzymał w tej 
potyczce po łbie — drobiazg taki nie 
był bynajmniej brany w rachubę. Lek- 
ko ranni poobwiązywali swe rany brud- 
nemi szmatami i jechali dalej. Zabitych 
na szczęście nie było. 

Zrównawszy swego wiełbłąda z 
wielbłądem kapitana meharysów, raz 
leszcze powróciłem do żywo obchodzą- 
cego mnie tematu, 

— Dlaczego nie pozwolił- pan brać 
łeńców? Abstrahując od tego, że takie 


zarzynanie poddających się ludzi nie licu, jące z szaloną szybkością żelazne orły, 
ie:z prestiżem państwa, należacego doj poczem wydał jedyny rozkaz. na jaki 
Ligi Narodów, dobrowolne pozbawianie; mógł się w tej chwili zdobyć: 


się źródeł może ważnych dla nas wia- 


domości jest z punktu widzenia mili- Styni!.. Przygotować karabiny maszy- 


tarnego conajmniej lekkomyślne! 


— Ja jednak trzymam sie starodaw=| ny t... 


nej tradycji amharyckielj, że w czasie 


marszu nie należy brać jeńców—mruk-| dziale meharysów służyli co najtężsi 
nął komendant tak ponuro i niechętnie, | żołnierze, wybrani z cesarskiej gwardii, 
że postanowiłem już nigdy więcej niejTeraz w obliczu nieprzyjaciela zdali e- 


wrącać do tego tematu... 


Niemniej moje żołnierskie serce, nie | scypliny. 


znające podobnie barbarzyńskich me- 


tod, buntowało się mocno: my Anglicy, | sypat się momentalnie po pustyni tak 
we Flandrji postępowaliśmy zgoła ina-|dokładnie, że jeździec od jeźdźca zunaj- 
odnosząc jdował sie w odległości co naimniej stu 
się do nich ze zgoła rycerska kurtua- |króków. Była to jedyna taktyka, mogą* 


czej z jeńcami niemieckimi. 


zją! 
No tak, ale co kraj, to obyczaj! 


Szwadron maszerował wśród upału tegiczny manewr. od strony prawej 


EE 
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1986 


Stół, przy którym pił król angi 


Przygoda dwtiich wnuków królowej Wiktorji podczas 
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cm 


elski 


podróży 


wy 3 


szkólńej dókoła świata. —Serdeczna przyjaźń monarchy bry- 
tyjskiego z ojcem małżonki księcia Glouchesteru 


przyjaciółmi od wielu jat. Przyjaźń ich 
rozpoczęła się, gdy obaj pełnili służbę 
na krążowniku „Backant”*, na którym 
przepłynęli 54,000 mil (przeszło 100 ty- 
sięcy kilometrów). Większą część tej 
trasy obaj młodzi wówczas chłopcy od- 

byli pod żaglami. 
Dowódcą krążownika był wówczas 
wuj młodego księcia, lord Charles Scott. 
020100 


„Powietrzny taran“ postrachem pilotów 


Nowa broń w walce napowietrznej 


(z) „Sunday Dispatch“ opowiada o|kich znaleźć można, jak dotad we flo- 
nowym środku walki powietrznej, któ-|cie japońskiej, gdzie — jak wiadomo — 
ry przewyższa wszystkie dotychczaso-, zostały wprowadzone „samotne miny“. 
we. Jest to mianowicie samolot. który | Do takiej miny wsiada pilot, kierujący 
mógłby nosić nazwę „powietrznego ta-: ją nieomylnie na okręt nieprzyjecielski. 
ranu“. Niewielka lecz szybka i zręczna į Pilot taki musi jednak zginąć, podczas 
maszyna zaopatrzona jest w obszyty |gdy lotnik, który ma powierzony „sa- 
metalem zaostrzony dziób, przypom!- | molot taran“ może się uratować przy 
nający w zupełności taran. Siedzący w pomocy przyrządu, wyrzucającego go 
aparacie pilot może sklerować go wprost |z maszyny. 
na przeznaczony do zagłady inny apa- 
rat, naprz. miotacza bomb. który jest 
mniej ruchliwy i przedstawia sobą ide- 
alny cel. Na chwilę przed zderzeniem 
pilot naciska hebel, który wyrzuca go 
automatycznie z miejsca, poczem na 
spadochronie pilot opuszcza sie spokoj- 
ne na ziemię, a pozostawiońa maszyna 
rozbija nieprzyjacielski samolot. 


Zasada tego nowsso śro?”ka walki 


(2) Wśród licznych wieńców i kwias 
tów, złożonych niedawno na grobie 
zmarłego księcia Bookluc, ojca młodej 
małżonki księcia Glouchester. znajdo- 
wała się wiązanka jesiennych kwiatów, 
zerwanych własnoręcznie przez króla 
Jerzego V w ogrodzie swej letniej re- 
zydencji Sandringam. 

Król anzielski i zmarły książę byli 
PPRGA0 


(z) W ostatnich czasach przestęp- 
czość w Stanach Zjednoczonych wzmog- 
ła się znów bardzo znacznie. Z okazji 
rozpoczęcia roku akademickiego, rektor 
jednej z wyższych uczelni amerykań- 
skich wygłosił do młodzieży płomienne 
przemówienie, w którem wzywał ją do 
walki z upadkiem moralności, jaki daje 
stę <ostatnio zaobserwować. 

3 z przemówienia uczonego, opartego 
na danych statystycznych wynikało, że 
nigdy jeszcze więzienia i zakłady kar- 


runi dowię- | 


by 
wająca 


się pod wy- 


flanki nadleciały nieprzylacielskie sa- 
moloty. Niewyraźne brzęczenie ich mo- 
torów zmieniło się teraz w diabelski 
warkot, kiedy zniżywszy się na wyso- 
kość stu lub studwudziestu metrów, — 
Śmigały nad naszemi głowami. 

Rozległ się pierwszy huk detonacji: 
to jeden z samolotów zrzucił pierwszą 
bombę, na szczęście niecelną. Zato dru- 
za okazała się w skutkach straszliw- 
sza — i oto jeździec z wielbładem runę- 
li na ziemię rozszarpani szatańską siłą 
eksplodującego pocisku.,. 

Detonacje pękających bomb stawały 
się coraz częstsze. Włoscy lotnicy, krą- 


Napisał kpt. Charles Ramley 


raźnie naprzód. Nagle do monotonnego 
chrzęstu piasku, tratowanego «ciężkietn: 
nogami wielbłądów i skrzypienia rze- 
mieni wplótł się zgoła inny akard... 

Zaniepokojony podejirzanem — a tak 
dobrze mi znanem — brzęczeniem da- 
lekich motorów, spojrzałem na wschód. 

W: dalekości ujrzałem trzy punkci- 
ki, rosnące z zadziwiającą szybkością. 

— Samoloty włoskie! — mruknąłem 
przez zęby do kapitana. ` 

Lecz żołnierze dostrzegli 
trzy zbliżające się widma 
śmierci. 

Wzrok komendanta prześlizgnął się 
bezradnie po szerokiej pustyni równej 
i ciągnącej się bez końca. Napróżno szu 
kał zbawczych skał lub lasów. w któ- 
rych mógłby ukryć swój oddział, na- 
rażony tu, na tej płaskiej równinie, na 
zagładę, 

W oczach dowódcy mignęła roz- 
pacz. Raz jeszcze spojrzał na nadlatu- 


zmiżając się, to znów ostremi świecami 


również 


latającej | woli swój śmiertelny ładunek... 


Meharysi — aczkolwiek akcja ta by- 
ła niemal bezcelowa — nie dawali się 
mordować bezkarnie, lecz gesto ostrze- 
liwali się z karabinów. Niestety posia- 
dali tylko jeden przeciwlotniczy karabin 
maszynowy. Grzmiał on teraz i hiczał, 
rozsiewając po przestrzeni wachlarzu- 
wate strumienie kul goniących za zwin- 
nemi nieprzyjacielskiemi aparatami. 

Zdaje się, że któraś z tych kul mu- 
siata być celna, gdyż jeden ze samolo- 
tów zachwiał się nagle na niebie, po- 
czem począł z szaloną szybkością spa- 
dać w dół. , 

Gesto skupiona koto zenitalnego Kara 
binu maszynowego obsługa wydała zło 
śny okrzyk radości... 

Lecz patrzcie: kiedy spadający w 
dół włoski aparat znalazł sie na wyso- 
kości dwudziestu może rietrów od zie- 
mi, porwał się nagle i skośnym szalo- 
nym przelotem mignął nad zdezorienńto= 
waną obsługą maszyńówki — ażemy w 
sam jej Środek cisnąć celią bombę! 

Pocisk rozwalił maszynowy kara- 
biń, rozrywając obsługujących go żoł- 
nierzy. A zuchwały Włoch. który zdo= 
był się na tak niebezpieczny fortel, le- 
ciał dalej nad placeri bitwy, zasypując 
go kulami swego maszyńoweżó karae 

ina 


— Plutony nlech rozsypią się po pu- 
nowe i pojedyńczo ostrzeliwać maszy- 
Jak zaznaczyłem poprzednio. w od- 
gzamin ze Swojej bojowej tężyzny i dy- 


Szwadron na rozkaz dowódcy roz- 


ca uchronić oddział od ciężkich strat. 
Zaledwie meharysi wykonali ten Stra 


żąc nad rozsypanym szwadronem, to. 


podrywając się do góry, wyrzucali po-, 


Opowladają, że przed rozpoczęciem 
owej szkolnej wycieczki dookoła świa 
ta komendanta statku wezwała do ste- 
bie królowa Wiktorja, która wysyłała 
w podróż swych wnuków, ksiecia Cla- 
rence i przysziego króla brytyjskiego. 


Gdy lórd Scott zjawił się na audien- 
cię, trząsł się, jak liść osiki. Królowa 
udzieliła mu wskazówek i łak najsuro- 
wiej zakazała mu iakłegokolwiek pu- 
błażania w stosunku do jej wnuków. 


Przyszły król i młody księżę Boo- 
kluc niebawem zaprzyjaźnili sie i znaj- 
dując się w portach, spólnie szli „na 
wagary”. M. in. zabrnęli oni pewnego 
razu do małego szynku na wyspach 
Falklandu. Podekscytowani zakazaną 
przygodą młodzieńcy wycieli na stole 
swe inicjały, Właściciel szynku zacho- 
wał ten stół jako cenną pamiątkę. Nie- 
dawno pewien miljoner amerykański 
nabył go za znaczną sumę Í ustawił go 
w swoim domowym barze, opowiada- 
jąc każdemu z dumą, że iest to stół 


* „przy którym pił sam król Jerzy“. 
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Natasrollny warost precięczości w hmeryt 


Zakłady karne nie mogą pomieścić więźniów 


| 


ne nie były tak przepełnione, jak obec- 
nie. W niektórych więzieniach w poje- 
dyńczych celach zamiast jednego siedzi 
po pięciu więźniów. Władze są wobec 
takiego stanu rzeczy bezsilne. 

Wobec tego, że znaczna liczba prze- 
stępców rekrutuje się spośród młodzie- 
ży; czynniki miarodajne największy na- 
cisk kładą obecnie na poziom moralny 
w szkołach powszechnych i w zakładach 
wyższych, 


Nie powiem, ażeby chwile, które wów 
czas przeżywałem, należały do najmil- 
szych w mojem życiu. Warkot moto- 
rów, huk pękających pocisków. terko- 
tanie karabinów maszynowych. jęki ran 
nych, przeraźliwe kwiki cieżko ran- 
nych wielbłądów, które oszalałe I ocie- 
kafące krwią, galopowały po pobolo= 
wisku, stanowiły iście djabelską syni- 
fonię. 

Wreszcie piloci włoscy, wyrzuciw- 
szy wszystkie swe bomby, prażeni o- 
gniem abisyńskich karabinów. wzbili 
się w zórę i powoli odpłynęli ku wscho 
dowi. 

Przystąpiliśmy do sporządzenia smu 
tnego bilansu strat. W pierwszei chwili 
zdawało się, że przynajmniej połowa 
szwadronu padła ofiarą zuchwałego rai- 
du Włochów. Pokazało się jednak, że 
mądra taktyka oddziału, który roznró- 
szył sie po pustyni, uchroniła go od bar- 
dziej ciężkich strat. 

Niemniej te, które były, okazały się 
przykre. 

Zabitych zostało sześciu jeźdźców, 
dwa razy tyle było rannych. Prawie 
proporcjonalnie okazały sie ofiary w 
wielbłądach. Prócz pięciu zabitych czte 
ty ciężko ranne zwierzęta trzeba było 
dobić, reszta za$ mogła. kontvnuować 
marsz. 

Sześciu ciężko rannych żołnierzy no 
prowizorycznym oratrunku nrzywia- 
zato do rezerwowych jucznvch wieibłą 
dów — i sz%adron ruszył daleji w po- 
sępnem milczeniu. 


Ci, którzy zgineli. nochowani zostali 
w płytkich mogiłkach. Może inż nasten- 
nego wieczoru wyzrzebią ich szakale 
i hjeny—i rożwloką skrwawione szczatki 
po pustyni, podszas gdy inne stado hien 
sprofanuje trupy Żołnierzy sułtana Olos 
la Dinle, którzy wvrżnieci żostali przez 
fych samych meharvsów. jakich nie= 
dlugo vetom poszarpały bomby lotunie 
ków wioskich... 

Tak, kuleje wojny sa zmienne! 
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Miljon gruźlików 
Cyfry, które przerażają > 


Gruźlica jest chorobą proletariatu 
łódzkiego i zbiera wśród ludności nasze- 
.go miasta obfite plony. 

Nie wszyscy uświadamiają sobie roz- 
miary tej klęski społecznej, Oto garść 
wstrząsających cyfr: 

Rok rocznie w Polsce umiera 70.000 
gruźlików. Chorych z gruźlicą otwartą 
jest w naszym kraju 300.000, Ogółem 
jest ponad miłjon chorych na gruźlicę! 

Dysponujemy bardzo skromnemi środ- 
kami do walki z tą straszną chorobą, 
Mamy wszystkiego 341 poradni, 5.219 
tóżek sanatoryjnych, 3.461 szpitalnych, 


1.303 miejsc w prewentorjach i 308 miejsc; 


w 4 szkołach na świeżem powietrzu. 
Dla chorych na gruźlicę 10 razy mniej 
łóżek, niż ma Szwajcaria i cztery razy 
mniej, niż Włochy. 
Według obliczeń powinniśmy mieć: 
60 tysięcy łóżek szpitalnych, 40 ty- 
sięcy łóżek sanatoryjnych, 10 tysięcy 
miejsc w prewentoriach i 16 tys. miejsc 
w szkołach na otwartem powietrzu. 
Rozstęp między potrzebami a rzeczy- 
wistym stanem posiadania jest wręcz ka- 
tastrofalny. 


jest najlepszy i wiem, że 
mami SPY) zachwdlane podró 
zastąpią oryginalnej 
zawiera 


Truciznawtart 


Zawodowi żebracy zbierają stare pi 
dają je specialnym wytwórniom 


bki i naśladownictwa nie 
NIVEI. Tylko NIVEA | 
EUCERYT =i dlatego ta 
nadzwyczajna skuteczność ! 


Ceny od zł 0,40 — 2,60 
ZŁA M PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu KAN 


Doświadczyłam już dawno, że krem NIVEA 


nawet najszumniej 


LL Ki 
LL TP 


LNIVEA 
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eli bułce 


eczywo i sprze 
tartej bułki 


Łódź, 9 listopada. 


Jak wiadomo, żebracy stare pieczy:| , Na tartej bułce, sprzedawanej luzem 


(k), — Kroniki pogotowia ratunko-|wo sprzedają hurtownikom, których jest 
wego w Łodzi zanotowały ostatnio licz*|w Łodzi kilkunastu, Hurtownicy ci gro 
ne wypadki zatrucia żołądka a nawet|madzą „towar” w brudnych komórkach, 
chorób zakaźnych, występujące po spo gdzie leży on na gołej podłodze, toczo- 
życiu sznycla, pasztetu czy kotletu, do ' nej przez robactwo, a następnie pieczy- 

Łódź, 9 listopada. których dodaje się t, zw. tartą bułkę.  |wo mielą na ręcznych młynkach. 

(k) W związku z trwająca wojną Ponieważ wypadki te powtarzają się Tartą bułkę sprzedają do sklepów, 
włosko - abisyńską zwiększył się bar-|coraz częściej, władze sanitarne w poro*j które skolei odprzedają lienteli. 
dzo popyt na znaczki pocztowe Ablsy- |zumieniu z władzami policyjnemi zainte | Proceder ten winien być radykalnie 
nii. Filateliści płacą dużo pieniędzy za |resowały się bliżej tą sprawą i w wyni- zwalczany. Pieczywo bowiem, przezna 
znaczki pocztowe z kraju Negusa, któ-i ku dochodzenia ustality sensacyjne rze | czone na tartą bułkę, którą gospodynie 
rych coraz mniej jest w księgarniach i! CZy. lub służące nabywają dla celów kulinar- 
sklepach, prowadzących działy filate- Okazało się, że w Łodzi nych, musi być czyste i przechowywane 
listyczne. szajka | w warunkach higjenicznych. 'Tymcza- 

Ostatnio stwierdzono, że w Sklepach „zbieraczy starego pieczywa, sem wędruje ono z brudnych torb żebra 
łódzkich poławiły się znaczki Abisynii której członkowie rekrutują się prze-|czych do jeszcze brudniejszych komórck 
wątpliwe autentyczności. ważnie z zawodowych żebraków, ob: |a stamtąd pełne zarazków I bakterji do- 

Jak się okazalo, falsyfikaty sprowa- chodzących wszystkie domy i zbierają: , staje się do domów łódzkich pod postacią 
dzane są z Wiednia i innych ośrodków | Ych stare bułki i chleb, tartej buł AWA 
„handlu znaczkami pocztowemi.: gdzie 
istnieją. specialne Szajki fałszerzy, któ- 


BORĘYORGELEOÓW 


rałszuą znaczki 


pocztowe Abisynii 


FYTEG"WO 


śrasuje 


do sklepów i do niektórych zakładów 
astronomicznyć 
idlieu kombinatorów łódzkich dorobiło 
się fortuny, > 
gdyż od żebraków kupowali stare pie- 
czywo za grosze a żmielóne sprzeda- 
wali po dość wysokich cenach. 
Dowiadujemy się, że władze naszego 
miasta podejmą w najbliższych dniach 
energiczną walkę z żebrakami, zbierają: 
cymi stare pieczywo oraz z hur 
mi, Wytwórnie takiej bułki będą mo 
lgły sprzedawać ją w opakowaniu z a 
niem firmy, a nad łlrmami roztoczona 
dzie bardzo ścisła kontrola, 
Warto zaznaczyć, że na zachodzie sta 
re pieczywo ze względów higjenicznych 


| bywa. ane, 


norm a, me a A a m A w w 


urzy czerpią wcale ładne.dochody zę 
sprzedaży bezwartościowych znacz 
ków pocztowych Abisynji, 


Notatnik miejski 


W dniu wożorajszym prezydent pułk, Głazek 
wyznaczył kolejne posiedzenie tymcz. rady miej- 
skiej na środę, dnia 13 b, m. na godz. 7 wiecz. 


ki, 
Pismo przemysłowców do związków 
Na dziś zwołana została wspólna konferencja. — Czy 
przemysł zarobkowy cofnie wypowiedzenie umowy? 


Łódź, 9 listopada. przemysłu zarobkowego stanowisko 
(k) Jak wiadomo, w ostatnich dniach związków zawodowych, których przed 


Porządek dzienny przewiduje: wybór rady i| W okręgowej inspekcji pracy odbył się | stawictele oświadczyli, że w żaden spu= 


komisji rewizyjuej K. K- O, wybór delegatów | SZET9£, Kkonferencyj, 
do miejskie] rady szkolnej oraz sprawozdania | StAWiciele związków zawodowych włó- chodząc 


komisji radzieckich. 
z9 


s . 
Odbyło się wczoraj walne zebranie restau- | 1YŚlE włókienniczym. 


ratorów w Łodzi, na którem wskazywano na u- 
padek przedsiębłorstw restauracyjnych. 
Postanowiono zwrócić się do mihisterstwa z 
męmorjałem, aby zaprzestano wydawańia kon- 
cesji na prywatne jadłodajnie, które niskiemi ce- 
nami konkurują z restauracjami, 
R 
3 
Dziś rano odbyło się w Katedrze uroczyste 
nabożeństwo za spokój dusz 42 policlantów z 
województwa łódzkiego, poległych chwalebną 


na których przed- sób nie zgodzą się na komentarze, Wy- 
z założenia; że płace tkaczy ił» 
kniarzy odrzucili wszelkie: propozycje regulowane są przez odpowiedni punkt 
poprawek do umowy zbiorowej w prze taryfy płac. 
BAN związku z tem oświadczeniem, 
Okręgowy inspektorat pracy zako- w dniu wczorałszym związek włókien- 
munikował związkowi włókienniczemu niczego przemysłu zarobkowego rozes 
NIECO SET CEACAPOZAOOZETTTW REPO OWE OCZ DE TTK RZE ZO ZOE SKECZ) 


Używane kapelusze—jako nowe 


Sprzedawano je w kilku sklepach łódzkich 


Łódź, 9 listopada. „przedmieściach Łodzi 


zajęto większe 
(k.) Ostatnio stwierdzono, że w nie- |transporty kapeluszy, 


które sprzeda- 


śmiercią w obronie współobywateli. W nabożeń- |których sklepach w Łodzi sprzedaje sięlwano po cenach o 40—50 procent niż- 
stwie udział wzięli przedstawiciele władz pań- |kapelusze męskie zaopatrzone w ety-|szych niż gdzielndziej. 
stwowych i samorządowych oraz rodziny pole- |kiety najlepszych i znanych firm po ce-; Kapelusze te nie były nowe. Zagra- 
głych. nach bardzo niskich. nicą przerabiano je, nakładano nowe 
sa Obudziło to podejrzenie komisarjatu | wstążki i przyszywano nowe podszew- 
O godz. 2-e} po poł. wybuchł wczoraj pożar |straży granicznej, który domyślając się,iki, co wprowadzało w błąd kupujących, 
w fabryce waty Żelichowskiego (Jakuba 16). Polże kapelusze te pochodzą z przemytu, który myśleli, że nabywają nowy to- 
godzinnej akcji pożar został zlikwidowany. Stra- |dokonał w ciągu ostatnich dni szeregu; war. 


rp" 


stat do wszystkich związków zawodo* 
wych włókniarzy w Łodzi pismo, na- 
stępującej treści: 

— W dniu 4 b. m. na konferencji z 
panem głównym Inspektorem pracy in- 
żynierem Kiottem wyjaśnione zostały 
postulaty, wysunięte przez nasz zwiĄ- 
zek w sprawie obydwu umów zbioro= 
wych w przemyśle włókienniczym. W 
tym stanie rzeczy uważamy, że rów- 


przyczynią się do uzgodnienia spornych 
kwesty] i tem samem fakt wypowiedze 
nia umów zbiorowych będzie mógł być 
uważany przez nas za niebyły”. 

Powiadomiony o tym liście okręgo- 
wy inspektor pracy zwołał na dzień dzi 
siejszy wspólną konferencję przemy* 
słowców zarobkowych z przedstawicie» 
laml wszystkich 
wych. 

Konterencja ta odbędzie sie w lokalu 
inspekcji pracy o godz. 10-ei rano 

Jest rzeczą możliwą, że na konferen 
cii dzisiejszej dojdzie do norozumiłenia 


związków  zawodo- 


ty wynoszą około 20.000 złotych. Przyczyna po- | rewizji w sklepach z kapeluszami. 


wstania ognia nie ustalona. 


UROCZYSTA AKADEMIJA. 

Róbotniczy Instytut Oświaty i Kultury im. 
St Żeromskiego i Okręgowa Rada Zawodowa 
ZZZ w Łodzi w dniu 10 Kstopada rb (niedziela) 
o godz. l6-ej urządzają Uroczystą Akademię 
pod protektoratem pana prezydenta m. Łodzi 
inż. Wacława Głazka z okazii 17-lecia Niepodle- 
głości Państwa, która odbędzie się w sali kon- 
certowej Filharmonii przy ul. Narutowicza 20. 


Przypuszczenia te okazały się słusz- 
ne. W kilku sklepach położonych na 


Rok 19386—rokiem wielkich filmów 


Rewelacyjne przygotowania 


pejskich i amerykańskiej produkcji filmowej 


Produkcja filmowa w całym świecie 


Wejście na Akademię za zaproszeniami, któ-| przeżywa ostatnio przefom bardzo do- 


re można otrzymać bezpłatnie w sekretariacie| niosły. Kino wkracza na nowe 


Instytutu i ZZZ-tu przy ul. Kilińskiego 105 w 
godz. od 18 do 20-€j. 


ZABAWA ŁÓDZKIEJ RODZINY RADJOWEJ. 

W sobotę, dwa 16 listopada, w salonach Sto- 
warzyszenia Śpiewaków przy ul. 11-go Listupa- 
da Nr. 21 — odbędzie się Wieczór Śmiechu, Hu- 
moru į Tańca — urządzony staranem Łódzkiej 
Rodziny Radiowei. W programie: śpiew, Hu- 


mor, bale? i tańce do rana, Orkiestra doborowa. gołowań, c 
Bufet obiieie zaopatrzony. Strój wieczorowy nie] wytwórnie, rok 1936-ty będzie 
Początek o godzinie 2l-ej. Wstęp | wielkich filmów. 


obów azuie. 
2 złote. 

Pochód przeznaczony na rzecz Internatu dla 
dzieci ocienmiałych. 


tory. 
Milonowe rzesze wielbicieli filmu wy- 
magają coraz to innych wzruszeń í emo 
cyj, żądając od filmu ciągle innych war= 
tości. 

Wszystko to razem spowodowało, iż 
— jak można już obecnie sądzić z pizy- 
czynionych przez wszystkie 


Ze szczegółami tych przygotowań zajściach świata etc. etc. 


poznać się możemy dzięki specjalnemu 


rokiem; 


i przemysł zarobkowy cofnie wypowie: 
dzenie umowy zbiorowej, która obowią 
zule do dnia 30 listopada r. b. 


Przemyt skonfiskowano a w?aścicie- 


nież i konierencje z W. P. niechybnie 
lom sklepów spisano protokuły. 


Kupcy przeciw 


wyprzedażom 


Łódź, 9 listopada. 
(k) Do władz przemysłowych zwró» 


Polski, różnych państw euro" ! 
się delegacja kupców łódzkich, in= 


dodatkowi filmowemu, który ukazał się 
w Kalendarzu „Expressu” na rok 1936. 

Kalendarz ten przynosi ponadto prze 
bogaty dział informacyjny (zakres dzia- 
łania urzędów państwowych w Warsza- 
wie, co czynić po utracie pracy, wska= 
zania przeciwchorobowe, rady prak- 
tyczne dla gospodyń), a ponadto zawiera 
on mnóstwo nowel, humoresek, anegdot, 
ilustracyj, dowcipów, barwny dodatek 
abisyński, specjalny film z Patem i Pa- 
tachonem, wykaz 
spis państw i kolonij we wszystkich czę=| tele kupcy domagają się, 


terwenjując w sprawie t, zw. wyprze: 
daży. 

Kupcy oświadczyli, że urządzanie 
wyprzedaży godzin w ich interesy, 
gdyż ludzie znęceni są tańiemi cenami 
i mniej kupują w sklepach innych, mi- 
mo, że ceny są takie same jak w Skile- 
pach urządzających wyprzedaż. 

Ponieważ jest to niezdrowa konkue 


targów i jarmarków, jrencja i wprowadzająca w błąd klijen= 
aby władze 
zabroniły raz nazawsze urządzania wys 
nrzedaży- 


Cena egzemplarza 1 zł. 20 gn 
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fallo ! TU uad ję! 


SOBOTA, 9 listopada 1935 r. 
12.15—13,00 Koncert, Orkiestry Alberta Katza — 
transmisja z Wilna, ; 
13,00—13.25. Koncert solistów — płyty. 
13,25—13,30, Chwilka gospodarstwa domowego, 
13.30—14.25. Melodje z filmów dźwiękowych — 


płyty. 

14,25—14.30. Przegląd giełdowy łódzki. 

14,30—15.00. Muzyka salonowa w wyk, Orkiestry 
Edith Lorand — płyty. 

15.00—15.15. Odczytanie Daamen z noweli Jó- 
zefa Conrada-Korzeniowskiego „Jądro ciem- 
ności“ p. t. „Do Afryki", 

15.15—15.20. „Nasz handel morski”. 

15,20—15,30; Przegląd giełdowy warszawski. 

15,30—.16.00. Koncert muzyki tanecznej w o- 
naniu Małej Orkiestry P, R. pod dyr. Zdzi- 
sława Górzyńskiego. a 

16.00—16.15, Lekcja języka francuskiego — lok- 
tor Lucien Roquiny, 

16.15—16,30. Zespół harmonistów warszawskich. 

16.30—16.45. Skrzynka techniczna — omówi red, 
Wacław Frenkiel. 

16,45 — 17.00 Cała Polska śpiewa — audycię po 
prowadzi prei. Br. Rutkowski. 

17,00—17.15, „Kraj za ścianą” — reportaż z Prus 
Wschodnich Melchjora Wańkowicza. 

17.15—17.45. Nowości z płyt, 

17,54—17,50, Świat naszych zwierząt — „Dziki 
królik" — pogadanka E, Niezabitowskiego — 
(z Poznania), 

17.50—18.00. „Nasze miasta i miasteczka” „Mia- 
sto świetnych tradycyj — Chełmno" — wy- 
głosi Halina Jeske - Choińska (z Torunia). 

18.00—18.30. „Wesoła adycja dla dzieci” (transm. 
'ze Lwowa), 

18,30—18,40. „Życie miasta Łodzi” — „Na łódz- 
kim karcelaku" — reportaż wygłosi red. Be- 
nedykt Stefański. 

18.40—18,45, Pogadanka społeczna: „Praca chłop- 
"ców w domu noclegowym Patronatu nad Nie- 
letnimi" — wygłosi płk, dr. St, Więckowski. 

18.45—19.10. Liszt; Koncert Nr. 1 — płyty. 

19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 


cz. Sare r&n 


; Koncert reklamowy. 

: Wiadomości sportowe lokaine, 

: Wiadomości sportowe ofólne, 

: Pogadanka aktualna, 

. «Bunt Bajek" wesoła audycja mu- 
zyczną ze Lwowa. 

20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—21,30, Audycja dla Polaków zagranicą — 
„Warszawa — stolica Polski”, 

21,30—22.00. Humor regjonalny. : 

22.00—23.00. Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego z udziałem Loli Strassberg (fort.). 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23,05—24.00. „Spacer po Europie” — retransmi- 
sja ze stacyj zagranicznych. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE: 
OSLO. Koncert radjoorkiestry, 
LENINGRAD, Koncert symfoniczny. 
KOPENHAGA. Melodje węgierskie, 
STOCKHOLM. Kabaret, 


RZYM. ALEŻ strzelec” — opaa Webera. 
sg 


9 LISTOPAD 1935 R. 

4 Przedpołudnie dzisiejsze sprzyja przedsięwzię 
ciom mającym związek z metalami, żeglugą, ba- 
wełną, aptekarstwem.i dziennikarstwem. Między 
godz. 8-mą a godz. 10-tą z powodzeniem może- 


my rozpoczynać procesy i załatwiać ważne 
sprawy w urzędach. W okresie tym działają tak- 
że dodatnie wpływy dla miłości i sztuki. Po= 
cząwszy od godz. 10-ej nie należy wyruszać w 
podróż ani przyjmować podwładnych do służby. 
Koło godz. 13-ej narążeni jesteśmy na różne 
przykrości i nieporozumienia z osobami starsze- 
mi i przełożonymi. Od godz. 14-ej do godz. 16-€j 
są: odpowiednia pora do ubiegania się o zaro- 
ek oraz do kupna i sprzedaży przedmiotów zło- 

ch i srebrnych. Następny okres do godz. 19-ej 
rzyniesie gorszą sytuacię i nieporozumienie w 
wowych poczynaniach. Nie należy wtedy załat- 
wiać spraw, które powinny pozostać w ukryciu 
ani umawiać się z adwokatami i lekarzami. Godz. 
0-ta sprzyja nauce i spektlacjom, Następne go- 
dziny przyniosą niepomyślne wpływy dia ruchu 
i komunikacji i nieporozumienia z rodzeństwem, 
Należy unikać osób, które nam są wrogo uspo- 
sobione. Lepszy nastrój panuje dopiero koło go- 
dziny 23-ej. 

Dziecko dziś urodzone — poważne, ambitne, 
o usposobieniu poętyckiem, gwałtowne, ufne we 
własne siły, pracowite, nadaje się na stanowiska 
odpowiedzialne. 

KALENDARZYK PIĘKNEJ PANI, 

Poniedziałek: — Żeby dobrze zacząć tydzień 
pójdę na fajf do „Tabarinu”. 

Wtorek: — Pójdziemy wszyscy na 
p. mn. „Chińskie noce'* w „Tabarinie”, 
tylko zamówić stolik. 

roda: — Przed południem modystka, 
łudniu krawcowa. 
w „Tabarinie”. 

Czwartek; — „Wesoły czwartek” w „Tabari- 
nie". Serpentiny, baloniki. Będę tańczyć do rana. 
Orkiestra Weinrota gra piękne przeboje mu- 
zyczne, 

Piątek; — Zmiana programu w „Tabarinie”, 
Ciekawa jestem w jakim repertuarze wystąpią 
artyści i artystki. 

Sobota: — Przyjeżdża Stefan z Warszawy. — 
Koniecznie pójde z nim do „Tabarinu”. 

Niedziela: — Karty u Feli. Nie pójdę. Lepiej 
wybiorę się na fajf do „Tabarinu*, a jak „pe 
wróci do Łodzi pójdę także na dancing, bo tylko 
w tym lokalu dobrze się bawię i zapominam o 
kłopotachł 


zabawę 
Trzeba 


Po po- 


Fryzjer. Wieczorem dancing 


-oxi CHSRLYY 1% 
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SAMODÒJSTWO EMERYTOWANEGO URZĘDNIKA POLICI 


Podkomisarz Rozumski, b. komendant rezerwy konnej 
w Łodzi, wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie 


Łódź, 9 listopada. 

(kg) — W Warszawie, odebrał sobie 
życie przez postrzelenie się z rewolwe* 
ru, 45-letni Stefan Rozumski, emeryto- 
wany podkomisarz P.. P., który przez 


Jako emeryt, otrzymywał 180 złotych 
miesięcznie, Ostatnio, domownicy zwró- 
cili uwagę, że 
| był on bardzo zdenerwowany. 
 Zapytywany o przyczynę, 


odpowiadał, j 


popchnął podkomisarza do tragicznego 
ku. 
Wczoraj Rozumski wrócił wcześnie 
do domu i korzystając z nieobecności 
domowników, wydobył z szuflady rewol 


szereg lat pełnił w Łodzi obowiązki ko- że pozbawi się życia, ale nie zrobi niko-;wer i przyłożywszy luię do skroni, po- 


mendanta rezerwy konnej P, P. 
Po opuszczeniu naszego miasta, pod- 
komisarz Rozumski przeniesiony został 


| mu kłopotu. | 
|  Podkomisarz Rozumski czynił stara- 
'nia o otrzymanie pracy i przed kilku 


ciągnął za cyngiel. Wystrzał spowodo- 
jwał śmiertelną ranę. 


Przewieziony do szpitala, podkomi- 


do Sosnowca, a ostatnio zamieszkiwał w. dniami oświadczył właścicielowi miesz-| sarz zmarł, 


Warszawie przy ul. Chmielnej 20, odnaj 


| kania, że 15 b. m. wyjeżdża na posadę 


Na łóżku jego znaleziono list despe- 


mując pokój, jako sublokator u Kazimie-!| do Łodzi, W ostatniej chwili zaszedł wi-|rata do brata, urzędnika P, M. Tytunio- 


rza Puchały, tokarza. 


docznie jakiś niepomyślny zwrot, który 


wego. 


Budowa wodociągów w Łodzi 
posuwa się w szybkiem tempie.—Zakończenie prac 
przy zbiornikach na Budach Stokowskich 


| Łódź, 9 listopada. 


Rezerwoary, dotychczas wybudowa- 


rujących nad całem miastem woda spły 


(v) W dniu dzisiejszym zakończ.nylne, pomieszczą ilość wody, wystarczają wać będzie rurami „podziemnemi bezpo- 
został poważny etap prac wodociągo* lca w zupełności do pokrycia codzienne- średnio do mieszkań. 


wych w Łodzi, Wykończone zostały 
mianowicie dwa olbrzymie zbiorniki na 
Budach Stokowskich, które stanowić bę 
dą rezerwuary wodne dla Łodzi. Zbior- 
niki te wypełnione będą wodą ze 
dzien artezyjskich, wykopanych na Gór 
kach (Chojny), skąd woda, 
specjalnych rurociągów, odprowadzona 
będzie do zbiorników. 


go zapotrzebowania mieszkańców śród- 
|mieścia Łodzi, 

W dajszym ciągu, przy rozbudowie 
sieci wodociągowej w mieście wybudo= 


mieszczą pełną ilość wody, „ potrzebnej 


systemem |dla dziennego zużycia miasta. 


Z olbrzymich rezerwuarów wodnych, 
| umieszczonych na wyniosłościach, gó- 


W dalszym ciągu trwają prace na 
| Górkach przy zakładaniu pomp wy 
wierconych studzien artezyjskich oraz 
„rurociągu, łączącego studnie z rezerwu- 


stu- |wane zostaną dalsze zbiorniki, które po- arami na Budach Stokowskich. 


Gigantyczna praca budowy olbrzy- 
mich zbiorników wykonana została w 
| rekordowo szybkim czasie. 


Wiamanie do składu huty „Dąbrowa” 


Zrabowano kasetke ogniotrwałą — Straty wynoszą 4000 zł. 


Łódź, 9 listopada. 
(gr) Do składu konsygnacyjnego hi- 
ty szklanej „Dabrowa“ dokonano w 'no- 
cy zuchwałego włamania. 
"Kiedy * właściciel składu. + HHenoch 


i Gross przybył w godzinach Tańńych 


do swej firmy, mieszczącej się przy ul. 
Południowej 25, ku więlkiemu przera- 
żeniu spostrzegł w ścianie, graniczącej 
z inną posesią, olbrzymi otwór. Gross, 
tknięty złem przeczuciem, pobiegł na- 
tychmiast do kantoru, gdzie iuż na pier- 
wszy rzut oka poznać było można, że 
w nocy grasowali w składzie włamy- 
wacze, va 


Skład, w którym nagromadzone są 


wyroby szklane, był nietknięty. Celem 
wyprawy włamywaczy była mała ka- 


„setka ogniotrwała, w której, jak zapew= 


ne dobrzo im było wiadome, przecho- 
wywał Gross pieniądze ź dziennęgo 
MAAE LI 07% U 

Kasetka ta zniknęła, a ponadto po- 
zostały ślady gospodarki nocnei w biur- 
kach i szafkach kantoru. Targ poprzed- 
niego dnia wynosił 979.24 zł. Cała ta 
gotówka znajdowała się w kasetce, —- 
Ponadto w biurku przechowywał Gross 
weksle klijentowskie na ogólna sumę 
1250 złotych, które również zabrane zo 
stały przez włamywaczy oraz jeszcze 
niezużyte blankiety wekslowe i znacz- 


Złota obrączka ...za 10 złotych 


Nowa ofiara „fłarmazonów: 


Łódź, 9 listopada. 

(gr) Przed kilku dniami donosiliśmy 
o występie nieschwytanego dotąd „far- 
mazona“, który w bramie domu przy ul. 
Piotrkowskiej 34 sprzedał bezwarto5cio 
we szkiełka czeskie żonie właściciela 
kolektury, Zajtmanowej. Poszkodowa- 
na, przypuszczając, iż nabyła okazyjnie 
brylanty, straciła na tej tranzakcji 90 
złotych, 

Władze policyjne znów powiadomio 
:ne zostały, że w podobny sposób padł 


ofiarą oszusta Ryszard Depczyk (Na- 
talii 3), któremu przygodny sprzedaw- 
ca zaofiarował złotą obrączkę ślubną 
| za 10 zł. Po kupnie okazało się. iż była 


ona mosiężna. Oszust, po otrzymaniu | b 


pieniędzy, udał się szybko z ul. Nowv- 


i miejskiej w kierunku ul. Piotrkowskiej. 


; Ponieważ wypadki tego rodzaju zda 
rzają się ostatnio na ulicach naszego 
miasta bardzo często, policja śledcza 
zajęła się energicznie tępieniem „farma- 
zonów *. 


Lusiracia dworców aufobusowych 


Szoferzy domagają się umowy zbiorowej 


Łódź, 9 listopada. 
(k.) Donieśliśmy już o akcji szoferów 


ki stemplowe. 

Ogółem Gross oblicza straty na bli- 
jsko 4,0008 zł. ża 4' że 

Jak zdołano ustalić, włamywacze, 
którzy dobrze poinformowani byli 0 sto 
sunkach, panujących we firmie i jej sta- 
nie majątkowym, dostali się na posesję 
przy ul, Kamiennej 14, gdzie pod osłoną 
dużej szopy niezamieszkałei i 
WYBOROWALI OLBRZYMI OTWÓR 

W MURZE 


i już bez przeszkód przeszli do składu 
huty szklanej „Dąbrowa“. 

Złoczyńcy jednak niezbyt szczęśli- 
wie trafili tej nocy do firmy, gdyż wła- 
Śnie w przeddzień włamania przekaza* 
na została hucie większa kwota pienię- 
dzy. Krytycznego dnia znajdowała sie 
w kasetce jedynie drobnieisza suma, po 
chodząca z dziennego targu. 

O nocnej wizycie włarnywaczy po- 

wiadomił Gross wydział śledczy, który 
wydelegował na miejsce specjalną ko- 
misię. 
- Śłady prowadzą oczywiście na dfu- 
gą posesię, którędy włamywacze przy- 
yli i, tą samą drogą opuścili obrabowa 
ny skład. 

Narazie włamywaczy nie udało się 
ująć. 
BERTONE NE TTE AERO Z TOOPZS a na] 


"Zw. Rezerwistów ostrzega 


przed nabywaniem wydawnictwa 
oszustów 
Łódź, 9 listopada. 
(v) Związek Rezerwistów ostrzega 
przed nabywaniem dzieła p. t. „Od Żue 


Stan taki ma miejsce zarówno na | łowa na Wawel“. 


dworcu przy ul. Lutomierskiej, jak i na 


Dzieło to sprzedawane jest przez lu- 


zatrudnionych na dworcach autobuso- |drugim dworcu autobusowym przy ul.|dzi, podszywających się pod miano 


wych w Łodzi, którzy wszczęli kroki 
cejem zawarcia umowy zbiorowej z 


prywatnemi przedsiębiorstwami auto 
busowemi. 
Ponieważ związek szoferów oŚwiad- 


czył w okręgowej inspekcji pracy, że 
pracodawcy nie przestrzegają ustawy o 
czasie pracy i płacą szoferom b. niskie 
stawki, w dniu wczorajszym dokonana 
została kontrola przez jednego z inspek 
torów pracy, który stwierdził co na- 
stępuje: 

Większość szoferów pracujących dla 
iprywatnych spółek autobusowych za- 
trudniana jest po 14—18 godzin na dobę, 
wskutek czego szoierzy są zmęczeni 
i niewyspani i nie prowadzą wodzów 
iak należy. 


Wólczańskiej. 

Przedsiębiorcy autobusowi za tak 
wyczerpującą pracę płacą bardzo mało 
i zarobki szofżerów nie starczą: im na 
utrzymanie. Tak samo wykorzystywa- 
ni są konduktorzy, obsługujący osobo- 
we autobusy. 

Inspektor pracy spisał 
protokułów, które przesłano 
tu karnego przy okręgowej 
pracy. 

W naibliższych dniach zwołana zo- 
stanie wspólna konferencja pomiędzy 
właścicielami autobusów a 
celem zawarcia umowy zbiorowej, któ- 
„ra ureguluje kwestie płac i czasu pra- 
SA 


kilkanaście 
refera- 
inspekcji 


szoferami 


wiązku Rezerwistów, nie mając jed- 
inak ze Związkiem nic wspólnego. 

Zarząd Związku zatem, ostrzegając 
przed nabywaniem wspomnianego wy- 
dawnictwa, prosi, aby w wypadku zgło- 
szenia się agenta lub inkasenta oddać 
go w ręce władz. 

Nabyte, a niezapłacone dotychczas 
egzemplarze należy przesyłać do Związ 
iku Rezerwistów Koło Nr. 1 przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 9. : 


l 


| Dyżury raar 


Dziś w nocy dyżuruja nastepujace anteki: — 
Suke. K. Leinwebra — Plac Wolności 2, Suke: 
J. Hartmana — Młynarska 1, W. Danieleckiego 
— Piotrkowska 127, A. Perelmana — Cegielnia- 
na 32, J. Cymera — Wólczańska 37, Suke; F, 
Wójcickiego — Napiórkowskiego 27. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 


aych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. 'Rogosz został wyda- 
ony'z pracy za to, że ujął się krzywd-  olicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką ł 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n.'knęła! 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę na 'epujeej | 
treści; 

„Do. wiadomości policji.. Jeżeli ja, Amred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któr 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó* '-nie pracy". 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
„ na 15 lat więzienia ga zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie | 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkanią Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta' Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer z 
swym.nowym kochankiem, szofereri — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernerowej. Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej' zemstę za odrzucenie 
ge uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 

tów Walczaka. 

Listy, pisane -przez Walczaka., zawierały same 
rewelacje, alczak pisał, że Ro$osz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie został zamordoweny, 
żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. | 

Pa jego Smierci” Krauserowa -lebrąła pie-| 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku! 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner į założył nową fabrykę,,, 
> Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądzę tę;izakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu scfiadzek, 


GSA Jan Rogóśz Mł pfześtaje myéiéč nad tem | 


w. jaki sposób może udowodnić, że nie iest mor- 
łjerqas Pewnego dnia spotyka go Walczakowa 
Ch się czy otrzymał listy od syna, które dała 

ernerowi. (Walczakowa mie wiedziała, że tym, 
którego zastała w willi nie był Werner, ale — 
Zrębski), : 

Rogosz pobiegł do Wernera zapytać o listy, 
ale ten odpowiedział mu, że n niczem nie wie. 
Spotkawszy towarzysza celi, przestępcę Biru- 
nia, Rogosz prosi go, aby mu pomógł w odszu- 
kaniu listu Walczaka. 

„ Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów. 

- Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się. za kotarę. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym Świadkiem gwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna. ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

pewnej chwili rozwścieczony jej uporem 
rzucił się na nią ze sztyletem. w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

kapitan Frankenstein ma g nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy. 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hotelu. 

Elżbietą „zaopiekował”* się z polecenia Fran- 
kensteina Biruń | zabiera ją do spelunki „Kaca- 
pa“. Gdy wracali napadli na'nich dwaj wrogo- 
wie Birunia, uzbrojeni w noże. 

Elżbieta uciekła. Po długiej wędrówce udała 
się na poszukiwania Birunia, Losem jej zajęli 
się dwaj wrogowie Birunia — „Japoniec” 1 
Rózga. Któregoś dnia „Japoniec* zabrał ją do 
knajpy i upił. Gdy Elżbieta chciała odejść, rzu- 
cit się. na nią z pięściami. W tym momencie do 
knajpy wpadł Henryk Tarwin, oswobodził Elż- 
biete i zabrał ją do siebie. 

"Scena była umówiona, właściciel domu scha- 
dzek chciał zyskać zaufanie pięknej kobiety 
zaopiekował się nią, mając w tem ukryty cel... 


Elżbieta zaufała Tarwinowi i sko- 
rzystała z jego gościnności. nie prze- 


czuwając ani na chwilę, co sie kryje zaj 
miłemi słówkami jej rzekcmego wy- 
bawcy. 

Prezentująca się okazale małżonka 
„hodowcy“ przyjęła Wernerową nad 
wyraz gościnnie, oddając iei do dyspo- | 
zycji oddzielny pokoik, bardzo ciepły i 
wygodny... 

A Elżbieta była tem «szystkiem u- 


i 
H 


| Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
YNA 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 


korzystać bezinteresownie z usług ży- 
czliwych ludzi i prosiła o traktowanie | 
jej jako sublokatorki, odnaimuiącej po- 
kój wraz z utrzymaniem. à | 

— To się samo przez się rozumie... 
— odrzekła na to pani Tarwinowa. — 


ie przypuszczałam ani na chwilę, żejła Wernerowa na powitanie i odłożyła| nia sprytna ta niewiasta, 


tak będzie, bo to byłoby nieprzyjemne 
zarówno dla pani, jak i dla nas.. Pani 
iest jeszcze młoda i energiczna i potra- 
fi dać sobie radę w. życiu... | 
— Dołożę wszystkich starań. by zna-. 
leźć jakąkolwiek pracę... — powiedzia- 
ła Elżbieta, w którą wstąpił już lepszy 
duch. — Mam nadzieję, że uda mi się 
zdziałać cokolwiek w tym kierunku, bo. 
mam wielu znajomych, do których się; 
jeszcze nie zwróciłam... 
Znajomości należy umiejętnie 
wykorzystywać... — zauważyła Tarwi- 
nowa sentencjonalnie i uśmiechnęła się 
przytem znacząco. Taki iest już] 
świat, że bez protekcji człowiek nic nie 
może zrobić, choćby był geniuszem... 
Ale, na szczęście, my kobiety mamy 
pod tym względem wdzięcznieisze po- 
e go działania, niż mężczyźni... Praw- 
a?... 


Sądzę, że jest raczej tniez 
Mężczyzna ma silniejszy charakter i 
potrafi łatwiej sobie poradzić. niż. ko- 
bieta... w 

— O, nie... — zmrużyła oczy Żona; 
„hodowcy“ i wdzięcznie przechyliła! 
głowę.. — Nie mogę zgodzić sie. z paniy 
punktem widzenia.. Bo przystojna, ko- 
biętą, choćby była nalgłupsza istotą na 
Świecie, więcej zrobi swą ładna buzią,! 
niż mężczyzna rozumem.. Taki już; 
jest ten Świat, proszę pani, i na ta nie- 
ma rady... A pani ma właśnie i urodę, 
i spryt, tylko przydałoby się jeszcze 
trochę znajomości, że tak powiem, psy- 
chiki męskiej... ` 

Tak mówiła Tarwinowa, przygoto- 
wtijąc podatny grunt dla dalszych gta- 
pów racjonalne! „hodowli“. 

. Zresztą, pani Ama -czyniła wszyst 
ko, co mogła, by zyskać sobie wzglę-; 
dy młodej kobiety, otaczając ją troskli-| 
wą opieką i dbając o nią jak o własną | 


W tem wszystkiem było również 
wyrachowanie, chodziło bowiem o to, 
by Elżbietę przyzwyczaić nanowo do 
wygodnego, beztroskiego żvcia. z któ- 
rm byłoby jej potem trudno się roz- 
stać... : 

„, Z innemi kobietami państwo Tarwi- 
nowie nie bawili się w takie ceregiele. 
Wernerowa jednak była badźcobądź 
damą z towarzystwa. inteligentniejszą 
i bardziej obytą, niż jakieś tam biedne 
szwaczki, czy pokojówki. należało 
więc: względem niej zastosować bar- 
dziej skomplikowany, choć niemniej 
niezawodny, system... f 

Mijały dni... t 

Elżbieta powracała powoli do rów- 
nowagi po ostatnich swoich przeży- 
ciach.. Mając zapewniony dach nad 
głową i utrzymanie, mogła teraz przy- 
najmniej zastanowić sie nad swoim lo- 
sem i pomyśleć o wybrnieciu ze ślepe- 
go zaułka, w którą zapędził ja zły los... 

Po długich rozważaniach postano- 
wiła uczyć się hafciarstwa. mając do 
tego oddawna zamiłowanie i w ten spo 
sób zarobkować na skromne życie... 
Ba, ale i na to trzeba mieć trochę pie- 
niędzy... A ona nic już przecie niema... 
Przyszło jej na myśl, żebv zwrócić się 
z prośbą o pożyczkę do Tarwina,, zre- 
zygnowała jednak szybko z tego za- 
miaru, nie chcąc tak się poniżać... 

Całe niemal dni spędzała Wernero- 
wa na podobnych rozmyślaniach, szu- 


6% 


książkę, zapukano dyskretnie do drzwi. 
Była to Tarwinowa. 


Pani Ama obserwowała ją obojętnie, 
spokojna. zupełnie o wynik swoiego pla- 


. — Dobry wieczór pani... — rzekłaj nu, opracowanego z „niezwykłą znajo- 
ze swoim zwykłym uśmiechem i zajęła | mością ludzkiej psychiki. 


miejsce na foteliku obok tapczana. 


Zresztą nie był to pierwszy podob- 


— Dobry wieczór... — odpowiedzia! ny wypadek, z którym miała do czynie- 


książkę, 


prowadąca 


wraz ze swym mężem „hodowlę“ od 


Gospodyni milczała dłuższy czas,| dłuższego 'czasu i dzięki temu doświad- 


widać było jednak po niej. że chce coś 
powiedzieć. Kilka razy otwierała juz 
usta, ale nie rzekła ani słowa. spoglą- 
dając ciągle na Elżbietę kącikami oczu. 

Młodą kobietę zaniepokoiło to za- 
chowanie się pani Amy, rzekła więc 
z miejsca: 

— Widzę, że pani ma do mnie jakiś 
interes.. 

— Tak, proszę pani... Bardzo prze- 


praszam, że będę o tem mówiła, cho- 
ciaż jest mi niezmiernie przykro... No, 
ale pani sama chyba zrozumie. że nie 


można inaczej... 

— O co pani chodzi?.. — przerwa- 
ła Elżbieta, nie ukrywając pewnegu 
zniecierpliwienia. 

- — Sprawa jest tego rodzaju... Otóż 
przyniosłam pani rachunek za mieszka- 
nie i utrzymanie... Nie wymazam, broń 
Boże, by pani uregulowała natychmiast 


należność, bo wiem, w ijakiei sytuacji! 


znajduje się pani po rozejściu sie z mę- 
żem, ale dla porządku przyniosłam ten 
rachuneczek... 

-orMówiąg, to, wręczyła, Elżbiecie kart- 
kę zapisanego papieru, na którvm były 
(wyszczególnione z niezwykła drobiaz- 
'gowością najróżniejsze ‘pozycje... -0> 
gólnie — rachunek za dwa tygodnie — 
wynosił trzysta złotych z groszami. 

Wernerowa, która wzięła rachunek 
do ręki z uśmiechem pobłażania, dzi- 
wiąc się w duszy, iż istnieją jeszcze na 
Świecie ludzie tak subtelni, jak pani Ama, 
oblała się teraz rumieńcem aż po czubek 
uszu... Przeniosła przerażone oczy z nad 
kartki papieru na pulchną twarz Tarwi- 
nowej i szepnęła drżącym zlekka gło- 
sem: 

— Trzysta złotych za dwa tygodnie? 
To przecież straszne... Szkoda, że nie 
wiedziałam o tych cenach wcześniej, bo 
poszukałabym sobie tańszego mieszka- 
nią... 

— Pani uważa, że liczyłam za dro- 
g0?... Musi pani przyznać, że pokój jest 
ładny, niekrępujący, bogato umeblowa- 
ny.. Prawda?.. No, a życie — również 
pierwszorzędne... Ostatecznie mogę pa- 
ni opuścić tę końcówkę, żeby była rów- 
na suma — trzysta złotych... 

#— Przecie ja niemam ani grosza... — 
wybełkotała Elżbieta. — I wogóle nie 


wiem, czy będę mogła zdobyć w naibliż i 


szym czasie taką kwotę... 

— Zaznaczyłam już, że nie żądam od 
pani w obecnej chwili pieniędzy... —od- 
rzekła pani Ama, sznurując wdzięcznie 
usta. — Narazie wystarczy mi w zupeł- 
ności zwykłe pokwitowanie, że iest mi 
pani winna tyle a tyle... 

— A co będzie dalej? Za dwa ty- 
godnie będę już pani winna 600 złotych, 
a za miesiąc — tysiąc dwieście... Jak ia 
wybrnę, kiedy narazie niemam żadnych 
widoków na otrzymanie jakiejkolwiek 
pracy?.. Bardzo jest mi tu dobrze, to 
prawda, ale, niestety, nie mogę sobię po- 
zwolić na taki luksus, dopóki nie zapew- 
nię sobie spokojnego jutra.. 

— Nie mogę pani siłą zatrzymywać 
— wzruszyła ramionami Tarwinowa. — 
Ale wątpię, czy pani będzie mogła zno- 
wu zamieszkać w takiej norze, jaką pa- 
ni miała przedtem.. A co lepsze — to 
jest i drogie... 

Elżbieta załamała bezradnie ręce i za- 
częła przechadzać się milcząco po po- 


jęta i nie umiała wprost znaleźć słów kając jakiegoś wyjścia z błednego ko-! koju. s 


podzięki i wdzięczności dla tak miłych 
i beżinteresownych ludzi. | 

: Coprawda zaznaczyła - na samym: 
wstępie, 


ġe nie zamierza bynajmniej: działa w swoim pokoiku i 


ła, ale nie wpadał jej do głowy jakiś: 

szczęśliwy pomysł. 
Pewnego wieczora, gdy Elżbieta sle- | 
czytała 


Na gładkiem jej czole pojawiły się 
zmarszczki, świadczące o usilnej pracy 
mózgu, a usta poruszały się bezdźwięcz- 
nie jak w modlitwie... OP 


; 


| 


czona znakomicie. 

A Wernerowa chodziła bez przerwy 
po pokoju i trzęsła się ze zdenerwowa- 
nia, nie wiedząc, jaką powziąć decyzję. 
Wreszcie zatrzymała się przed Tarwi- 
nową i powiedziała, opuściwszy głowę: 

— Trudno, proszę pani, nie mam in- 
nego wyjścia i muszę się stąd wyprowa= 
dzić.. Pobędę tu jeszcze przez kilka dni, 
by mieć czas na poszukanie innego mie 
szkania... A co do rachunku — podpiszę 
takie zobowiązanie, o jakiem pani wspo- 
minała... 

— Jest mi bardzo przykro rozma- 
wiać na podobne tematy, — odrzekła 
pani Ama, potrząsając smutnie głową — 
ale muszę pani zaznaczyć, że mówiąc o 
podpisaniu zobowiązania, liczyłam się 
z tem, że będzie pani nadal mieszkała 
u mnie... Skoro jednak pani chce wypro- 
wadzić.się ode mnie, proszę o natychmia. 
stowe uregulowanie rachunku.. To jest 
chyba logiczne, prawda?... 

Więc co ja mam zrobić? —zapy-- 
tała Elżbieta ze łzami w oczach. 

— Trudno mi pani radzić.. — Tarwi- 
nowa rozłożyła ręce i dodała po krót- 
kim namyśle: — Jeżeli chodzi o moje- 
zdanie, uważam, że kobieta z naszej 
sfery, to znaczy taka, która ma pewne 
wymagania od życia, nie potrafi dać so- 
bie radę bez pomocy męskiej... W jaki 
sposób będzie pani mogła zarabiać, sko-- 
ro nie zna pani żadnego fachu?... Zresztą - 
nie chcę pani martwić jeszcze więcej, 
pragnę tylko zaznaczyć, że chętnie będę 
pani służyła radami i wskazówkami, o 
ile pani sama nie znajdzie jakiegoś wyi- 
ścią ze swojej sytuacji... Proszę wie- 
rzyć w moją szczerość i życzliwość... 

arazie — bardzo przepraszam, ale mu- 
szę pójść do moich gości... Dowidzenia, 

— Dowidzenia... 

Po wyjściu Tarwinowej Elżbieta dłu- 
go jeszcze zadawała sobie pytanie, któ- 
re dręczyło ją już od dawna, a na które 
nie mogła ciągle znaleźć odpowiedzi: 

— Co robić? Do kogo zwrócić się z 
prośbą o pomog?... : 

Z sąsiedniego salonu dochodziły cd- 
głosy rozmów i beztroskiego śmiechu... 
Ktoś nastawił patefon... Rozległy się to- 
ny dawno przebrzmiałego przeboju: 

Miłość mnie zgubiłą, 
Choć wierzyłam w nią Świecie... 

Elżbieta wsłuchiwała się w tęskną, 
zawą melodię, rozczulając się coraz 
bardziej nad swoim losem. 

— Miłość mnie zgubiła.. — powta 
rzała słowa piosenki, a ciężkie west 
chnienie wydobywało się z jej piersi. — 
Miłość, miłość do kapitana Artura Fran- 
kensteina... 

Jakby w odpowiedzi na te smutne 
rozmyślania, ktoś zmienił płytę na pate- 
fonie i po chwili Elżbieta usłyszała śpie- 
wającego tenora: 

Strzeż się moiej miłości, 

Bo jest kusząca i złą — 
Strzeż się moich czułości: 

To niebezpieczna jest gra.. 
Sercem twem owładnę, 

A sam będę zimny „jak głaz, 
W twoje sny się wkradnę 
Już na wieczny czas... 
Strzeż się mojej miłości, 
Mych pocałunków się strzeż... 
Czyż nie będzie ci prościej 
Póiść dokąd chcesz ?... 

I uciekać naidalej, 

Nim na popiół cię spałę?... 
Strzeż się mojej miłości — 
Dopóki jeszcze czas... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Kock SEE 


'zerwać z Ottokarem. 
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Żucie PWabiamic 


„ZABIEGI © DOTACJĘ. 

Na wniosek Zarządu miasta Pabianic, Woje- 
wódzki Fundusz Pracy przedłożył Władzom 
Nadzorczym w Warszawie propozycję przy- 
znania dla Pabjanic dotacji na roboty publiczne 
w roku 1936, 

Na rozpoczęcie urządzenia kanalizacji I wo» 
dociągów, przewiduje się zł. 350.0000, Budowa 
ulic nowych zł, 100.000, Wybrukowanie targo» 
wiska przy rźeni miejskiej zł. 25,000. Na wykoń- 
czenie szkoły przy ul. Pułaskiego zł. 25,000. 

Ponieważ powyższe sumy wynoszące pół 
miljona złotych, są wydatkami bezwzględnie ko- 


LEKARZ:DENTYSTA 


F.Kopciowska/ST. 


wok rr Przyimuje od 9—3J-ej, 
tycz 37, tel. 232-55 
— «ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


M. mi. Hiewiażski 


Specj. chor. wererycznych, skórnych 


Ordy 


Dr. 


Choroby w i weneryczne 
ZAWADZKA 


w niedziele | święta od 9—1 


niecznemi, otrzymanie ich jest więcej niż praw= 
podobne. Niestety roboty te zdołają zatrudnić 
stosunkowo niewielką ilość łudzi. Wojewódzki 
Fundusz Pracy przeto uznaiąc słuszność zabie* 
gów Zarządu miasta Pabianic, czyni starania o 
pozyskanie jeszcze zł, 250,000 na budowę no- 
wych ulic, przebudowę brukowanych oraz ulo- 
żenie dużej ilości „chodników. 

Jest nądzieja, że zabiegi znajdą należyte 
uwzględnieńie w  Ministerstwach, co pozwoli 
wczesną wiosną rozpocząć roboty publiczne da= 
jące możność zatrudnienia ponad 1000 ludzi. 


BIBERGAL 


Tel, 106-30 
nuje A 9—1 i od 5—8 


Klaczka 


KUL 


9.X1 EXSRESY 1985 


Crem w budżecie jest kontróta > 
sdla ZBÓR bywa‘ OLLA 


LUSTRACJA ROBÓT PUBLICZNYCH. 

Członkowie Zarządu Miasta z prezydentem 
p Futymą dokonali lustracji zakończonych -ra= 
bót publicznych. Inż, Kowalski udzielał wy- 
jaśnień, Lustracja wypadła pomyślnie, ku zado- 
woleniu członków Zarządu Miasta. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. 

W czwartek o godz. 9-ej w kościele Św. Mae 
teusza, odbyło się nabożeństwo żałobne za po* 
ległych i zmiarłych żołnierzy polskich, urządzone 
staraniem Federacji Wojskowej. 

BIBLJOTEKA MIEJSKA. 

Przy układaniu nowego budżetu na 10k 
1936/37 Zarząd Miasta wstawił zł. 5000— na za- 
kup książek dla biblioteki miejskiej. 


ZSEE PEEZW EZ WOW FREY ER NAE ND. D13 


Potrzeba zaspokojenia głodu czytelnictwa 
wzrasta stale. Zakup książek zaledwie częśCio- 
wo zdoła zaspokoćć potrzeby ludzi żądńych 
wiedzy. 

Wskazanem i celowem byłoby zjednoczenie 
wszystkich istniejących w mieście bibliotek, 

Kierownictwa poszczególnych bibliotek po- 
winny tą sprawą zająć się omówić warunki 
urzeczywistnienia tego wńiósku, 


REPERTUAR KIN. 


OŚWIATOWE — Moskiewskie noce 
NOWOŚCI — 42-ga Ulica 
LUNA — Flip i Flap 


TANIA SPRZEDAŻ RESZTEK 
2.50 mtr. wełnianego modnego materjału szer, 150 cmtr 
na damską suknię po zł 7.68. 4 mtr. materjału ma 
diepły szlafrok po zł 4.50. 
niane spódniozk! po zł. 2.65. 
zimowe palta po zł. 11 26 poleca Skład jedwabia 1 waton, 


RESZTKI na ciepłe weł= 
RESZTKI na damskie, 


CH. ELJASZ, Piotrkowska 28 


sunuusznunan | ż Dr. 


Med. WŁODZIMIERZ 


ABZIEWICZ: 


ANDRZEJA. 5, telefon 18940. POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY DR. MED 
Pistsfo 0d eS NY 5—9, PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. melowski ||WEmEROLOGICZNA anu Specialista chorób 
E 22 i święta 9—12. przyjmuje codz. od 10—12 í 5—8 wiecz 3 ŚŻAW chor. ADŻKA i skórnych: Łódź, PIOTRKOW ak A |, e [rone 
=; ZNICA Me Buu 122-73. | —Przvimuje od 4 do £ wiest 
GŁÓWNA 9, OMEGA E ŁUCJA MAKOWER GDAŃSKA 37, tel. 232-55, ZAW Al 6 rano do:0 wiocż. 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE przyjmuje od 7—8-ej wiecz. PORADA 3 ZŁOTE. f. y Z0WS j 


Przyjmują lekarze we wszystkich spę 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: (Koblety 


lampa kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


DOKTÓR 


H. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
cyke ri ie 56, tel. 148-62, 
d 9—1, od 5—9 pp, 
w niedziele i święta od 10—1. 


li. GUSTAW KORN 


specjalista 


akuszer—uimekoleo 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—12 | 3—6 no poł. 


l: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 


AK 


M. 


CHOROB 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


oñ 8-11 i 6-9 w, niedz. I święta od 0-12,30 Piotrkowska 51 ;> 121- 23% 
Astrolog Chiromanta pr. „Ergandi * 


Dr. MED. 


Ż. PiINCZEWSKA pa 


CHOROBY KOBIECE. 
Przyjmuje od 4—6, 


dańska 28 


tel. 108-01. 

WZNOWIŁA PRZYJĘCIA. 
UWAGA! Nowo-otworzona wypoży- 
czalnia najelegantszych sukien Ślub- 
nych, balowych, smokingów | fraków| osobiste 
Gdańska 64, 10' Główna 


la rady 


Krystyna Witmanowa opuściła swego 
męża j zamieszkała z przyjacielem — Wil- 
jamem Zoltanem, 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, Izi- 
cił się w wir zabaw i zawarł znajomość z 
fordanserką Ewą, której pomaga material- 
nie. Brat Wiljama udał się do mieszkania 
Witmanów i słyszy rozmowę Ottokara z 
adwokatem Krystjanem, który mówi o zą- 
ginięciu listu Schurmana. 

Zbyszko powtórzył treść rozmowy Kryś- 
cie i Wiliamowi, oświadczając, że Witman 
pokłócił się z Krystianem. 

A tymczasem serce Emy opanowuje mi- 

ość do Ottokara. 


Napróżno tłumaczyła sobie, że Otto- 
Kar kocha swoją żonę, a chociaż ostat- 
nio nie mówił już o niej, Ewa doznawała 
wrażenia, że Witman tembardziej tęsk- 
nił za żoną. 

W duszy jei powsta! chaos i pragnie- 
nie ratunku przed uczuciem, o które do- 
pominało się serce. Postanowiła uciec, 
Przyjaźń, którą 
jej ofiarował na pamiątkę znajomości 
wydała się teraz ' ciężarem. Wyjazd z 
Warszawy był jedynym ratunkiem. Ale 
dokąd wyjechać? Z czego żyć? 

Przy drzwiach odezwało się tak do- 
brze jei znane pukanie. Wszedł roze- 
śmiany i wesoły. 


— Jaki piękny dzień, Ewuniu. Czy 


Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentzen net rę NSKA 117, Teisto" 9 


w niedziele i święta od 8—l-ei. 


M. TAUBENHAUS 


ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Przyjmuje SRB =; 


ačachodnia 64, tel: [65-49 ———— 


68) rzyimuje ód 12—2 t od 78.30 wiecz 
w nine 4 świeta od 10—12 wiol 


B. NUSBAUMOWA z 


wenerycznych i seksualnych przyjmuje od 10—1 1 od 6-8 po Sotil 


gfraźniejszość i 
SR cąłą dókładnością. 
Rod przykrych życiowych pema 


Eie, Pre iare REICHER pr. W. BALICKA 


handlowych i 
właściwego męża 
było dobrane małżeństwo. 


JMicczysława £uczyńska 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


I dzieci) 


Dr. MED. Lecz. chor: 


USZER - GINEKOLOG 


4—7 w: 
RYCZNYCH I 


GLAŻER 


EKARZ - DENTYSTA 


2—.. 


rzepowiada: przeszłość, te=- 
Uprzedzaj 
i 
| 


w niepowodzeniu, sprawach) 


lub żonę, ażeby) WENERYCZNYCH 
Przyjęcia Południowa 28 


od 10 do 8 goódz., 
13, m. 2 


że pojedziemy za miasto samochodem? 

— Dokąd? 

— Gdzie zechcesz. 

Uważnie popatrzył w jej zmienioną |? 
twarz. 

— (o ci jest, Ewuś? Czy nie jesteś 
chora? 


— Nie. 
— Jednak znów masz jakieś przykre 
myśli. 

— Zamierzam wyjechać z War- 
szawy. 

ge Dokąd? 

— Sama nie wiem. 

— Przestań żartować! — rzucił pod- 
niesionym głosem. 

— Dlaczego sądzisz, że żartuję? 

— Dokąd miałabyś wyjechać? Czy 
znudziłem cię swojem towarzystwem? 
Odpowiedz, Ewo. 

— Jak możesz mówić w ten sposób, 
Ottokarze. Byłeś zawsze dla mnie bar- 
dzo dobry... 

W oczach i głosie miała łzy. Witman 
pochylił się nad nią, 

— Co to wszystko znaczy, Ewo?... 


Piotrkowska 45, tel. 


skórnych i 

Czynna od 9 rano do 9 grze, 

Kobieta lek. ód 12—1 i od 5— 
PORADA 


i NITECKI 


SPEC. CHORÓB A od 
MOCZOP 
NAWROT 32, front 1 p. 


s ENERY % 8 do 9.30 rano i od 5—9 ią 
Y SKÓRNE | WENERYCZNE W niedz Ng niedz, i święta TOLA 


Doktór TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciow. sg. 


awadzka 


CH Ziomkowski LE 


R: chor. wćnerycznych, skórnych 2 razy dziennie przyjm, lekarza we 
W CK specjalnościach, 
NET DENTYSTYCZNY 
ód 11 rano do 8 wiecz, 
święta od 10—1 po. poł. í PORAD 


włosów | moczopłciowyci 
"6-go SIERPNIA ż tel, 
przyszłość -z Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i 


procesowych, wskaże, SPECJALISTA OV ROGI SKÓRNYC 


Poradna Wenerologicznajli. mi. H. LUBICZ 


147-4 44|Spec. chorób sórnych, wenerycznych 


1 moczopłciowych. 


seksualnych powrócił 


3 ZŁ. 


a pe 


POMORSKA 7, 


DR. MED, 


keZgierska 15 


6-9 _wiecz.__ »» |Przyjmuje: gd_8.30--10 zranaw 4—8 W 
CZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 


przy: przyst. tramw« pabjań, * 


118-33. GAB 


A 3 ZŁ. 


Na, tel. 194-03, 


i SEKSUALNYCH 
| Chóroby $ 


Tel. 201-93, 
do 2 


Obudził się w nim dziecinny, zawzię 
ty upór. Gdy był małym chłopcem, a nie 


4 otrzymywał w jednej chwili rzeczy, któ- 


rej żądał, tupał nogami i krzyczał na ca- 
łe gardło. W późniejszych latach nie 
sprzeciwiano mu się nigdy. Z oporem 
spotkał się dopiero przy rozejściu Z Żo= 
ną i może dlatego najbąrdziej odczuł jej 


$| odejście, że zdecydowała wbrew jego 
R woli. Obojętna odpowiedź Ewy dopro- 
ś|wadziła go do wściekłości, ale hamował 


się. Wilewska zauważyła jego nastrój, 
lecz nie uległa. Nie wierzyła, by przy- 
jaźń Ottokara dla niej nie była tylko ka- 

prysem. Nie chciała dłużej ulegać fan- 
tazji Witmana, tembardziej, że zadaleko 
zabrnęła w uczuciu dla niego. 

— Zostaniesz tutaj, Ewo — rzucił 
głosem, nie znoszącym sprzeciwu, a po 
twarzy jego przeleciały różowe fale 
wzburzenia. Wilewską ogarnął! niepokój. 
Doznała wrażenia, że nad głową jej za- 
wisło coś niewidocznego, a strasznego 
i za chwilę uderzy, jak grom. Twarz 


CEGIELNIANA Nb 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w 


W _miedziele i Świeta od 9—1] rano 


De. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 

Telefon 

127-84 
Przylmuje od 8—10 r. i 4—8-el. 


H. KRAUSKOPF 


AKUSZERJA I CHORORY_KOBIECE 


wsie >= 52 (róg Nawrotu) || Laks, AL 


s)>4rne | weneryczne 
Łódź, ul. Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8| przyjmuje ery ( l dzieci od 12,45) wywołania | kopjowatiia. Spec, ama" 


wiecz., w niedziele i święta od 9—1. 5 I od 6—8-ej. 


Chor, p =, weneryczne; 
Ul. ZAMENHOFA 6 

Przyjmuje od 6—8 wiecz. 
w niedziele od 10—12. 


VOXRADIO sieciowe z 3 lainpami zł. 
135— » 4 lampami zł, J80=- również 
na raty od zł. 5 tygodniowo. Piotrków 


ska 79 w podwórzu, 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę kontekcje. obuwie, bielizna 
mańufaktura, firanki Chark Piotrkowe 
ska 37. bodwófże. 


358.91, OOUWOTSŚ, | mąkę 
NA RATY palta męskie, damskie, ubra 
nia męskie i dziecinne i futra, kożuszki. 
Przyjniujemy obstalunki, Markowios 
Pi, Wolności 7. 1 


AKUSZERKA przylmije chorych od 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr, 
of. parter, tel, 170-18 10 
KILKU PANÓW z obrą prezencją 
jako: przedstawicieli ,na prowincję. Wy 
soki zarobek, Zgłoszenia tylko osobi=.: 
šte z dowodami, Narutowicza 56, m. 4, 


NOTY — tWgódniowo: angielski, he=” 
brajski, francuski, włoski, hiszpański, 
niemiecki, wyuczają dyplomówan, Ce- 
gieiniańa_6 m. 10. 24 
TAŃCZYĆ dobrze i szybko wyucza” 
Szkoła Tańców, Kazanowski i Rubins 
sztain,Wólczańska 235, tel, 241-45, Gru- 
ami i oddzielnie. 


tel 
118. 47 


ZAKŁAD fotograficzny „Potórys* wł. 
ościuszki 22 (Piotrkow= 
ska 79). V Waza 4 zdjęcia ptzepiśsowe 
do Ubezp. Spot, matrykuł I t p; oraz 


torskie. Ceny niskie. 


— Dlaczego chcesz wyjechać? 

— Nie mogę dłużej siedzieć bez- 
czynie — skłamała. . 

— Możesz się czemś zająć.. uczyć 
się czegoś... 

— Nie, chcę pracować... 

— Nie chcesz dłużej mojej pomocy? 

— Nie powińnam nadużywać twojej 
dobroci. 

— Dlaczego mnie tak kłujesz, Ewo? 
— rzucił z eńergją, trochę nerwowo. 

W oczach Ewy zaczął wirować cały 
świat. Nie mogła się zdobyć na odpo- 
wiedź. W mózgu czuła gorący płomień 
rozpalonych myśli. Łagodnie wysunęła 

rękę z dłoni Ottokara. 

— Nie wyjedziesz, Ewo! — krzyknął 
— mie wyjedziesz, bo ja ciebie pewno ko 
cham. 

Powiedzenie to nie wywarło na niej 
uczucia radości. 

Niepewny ton głosu Ottokara wzięła 
tylko za jego kaprys. Wiedziała, że Wit 
man miał zawiele powodzenia w życiu 


Ewy pobladła tak silnie, że jej śliczna ce-|i przestał odróżniać miłość od zwykłych 
ra nabrała jasnego odblasku konchy per-|miłostek, kupowanych za pieniądze. 
łowej. Tłumiąc łzy, odwróciła głowę i|Nieraz sam jej mówił, że czuł wieczne 
poszła w stronę okna. Obecność Ottoka-|pragnienie szukania "miłości, ale nigdy 
ta działała na nią, jak elektryczny prąd.|nie potrafił długo być zadowolonym. 


Obawiała się, że on wszystko odgadnie, 
co działo się w jej sercu. Postanowienie 
wyjazdu tembardziej wzrastało w jej 
umyśle, stawało się nieodwołalne i ko- 
nieczne. Jednakże ilekroć razy powtó- 
tzyła to sobie w myślach, doznawała 
wrażenia, że własną tęką obraca w swo- 
jem sercu ostry sztylet. 


Ottokar w milczeniu obserwował 


Ja nie pozwolę na twój wyjazd, nie poni Ewę z profilu. Zauważył, że miała śŚlicz- 
trafilbym przeżyć jednego dnia bez cie- tny rysunek nosa i brody, zauważył ner- 


bie. 
— Odzwyczaisz się szybciej, niż się 


nie zechciałabyś pójść na spacer? A mo- przyzwyczaiłeś, Ottokarzem 


wowe drżenie jej różowych ust. Pod- 


szędł do niej i odciągnął Wilewską od|początku znajomości z Ewą. 
(Cipg dalszy jutro), 


okna. Nie puszczając jej ręki spytał: 


— Ewo.. czy słyszałaś, co powie- 
działem? Ewo... 

Błyskawicznym wzrokiem spojrzała 
w jego oczy. 

— Nie oszukuj siebie i mnie! Nie mów 
więcej! 

W głosie jej drżała taka SDA: że 
Ottokar zamilkł z otwartemi ustami, a 
o głowę jego uderzyła nagła myśl; 

— Ona mnie kocha... 

Ogarnęła gô niespodziewana radość. 

Zaczął uświadamiać sobie wszystko od 


za 
24) 


a 


Czy Polska powinna wziąć udział 


w olimpijskim turnieju piłkarskim 


Pomijamy w tej chwili zasadniczą 
sprawę, t. j, czy wobec zastrzeżen Fran 
cji i innych państw, jak Czechosłowacja 
i Anglja, odnoszące się do kwestji ama- 
torstwa, należy zadać sobie pytanie, cz 
Polska powinna w obecnych warunkac 
wysłać ekspedycję na piłkarski turniej 
olimpijski. 

Śmiemy zaryzykować twierdzenie, że 
stan piłkarstwa naszego, zwłaszcza w 


"by musiałyby zrezygnować ze swoich 
| graczy, przeznaczonych do obozu olim- 
pijskiego, miarodajne czynniki musiałyby 
się postarać o zwolnienie tvch zawodni- 
ków z pracy, i wypłacić odszkodowanie 
za utracony zarobek. Słowem wybra- 
nych graczy należałoby odseparować od 
ich rodzimych klubów i niemal od trybu 
zycia codziennego. Wszystko musieliby 
oni poświęcić dla dobra sprawy. A tu- 


bieżącym roku, nie przemawia na o- taj nie chce się słyszeć o zawieszeniu 
rzyść obesłania turnieju. Tu już nie cho, mistrzostw, nie ma mowy o wypłacaniu 
dzi o sprawę składu, choć pod tym wzglę odszkodowania. A, który to człowiek 
dem wypowiedzieliśmy niejednokrotnie zechce dzisiaj poświęcić swą egzysten- 


naszą opinię. Jak dotychczas poslugu- jcie i skazywać rodzinę na głodowanie. 


jemy się starymi graczami. 

Trzeba na usprawiedliwienie kapi- 
tana związkowego powiedzieć, że przed 
zawodami Polski z Rumunją, niemal ca- 
ła prasa zasadniczo zaakceptowała skład 
O czem to świądczy? Że zdajemy sobie 
sprawę z tego, iż w spotkaniach repre- 
zentacyjnych przeważająca część naszej 
opinji publicznej pragnie widzieć ruty- 
nowanych i wypróbowanych  zawodni- 


(A; tak musiałoby bezwzględnie być, je- 
,śliby na serjo myślano o racjonalnym i 
owocnym obozie przedolimpijskim. 
!PZPN, popadłby w kolizję z przepisami 
o amatorstwie, gdyby graczom  ołfiaro- 
| wal odszkodowanie. Dorywcze kursy, : 
„lub tak zwany obóz dochodzący, nie 
spełnią zadania. 

Pozostają zatem dwa wyjścia: albo 
posłać drużynę bez oglądania się na wy-, 


nasz prestiż ucierpiałby na wypadek 
nieobesłania Olimpjady. Jesli Francja, 
Anglja, Czechosłowacja i inne państwa, 
dbające równie tak dobrze o swoją po- 
wagę, nie biorą tego momentu pod uwa- 
ge, to mamy wrażenie, że również i Pol- 
ska, mogłaby z łatwością przejść nad 
nim do porządku. 

Gorzejby było, gdyby nasza drużyna 
zaraz po pierwszem spotkaniu, w dodat 
ku ze słabym przeciwnikiem, musiałaby 
zrezygnować z dalszych rozgrywek. To 
totoby bardziej nieprestiżowe! 

O stronie finansowej już nie mówimy, 
choć jesteśmy zdania, że raczej należo- 
łoby pieniądze, przeznaczone na ewentu 
alny wyjazd, obrócić na wyszkolenie i 
obozy piłkarskie w ciągu nadchodzące- 
go seżonu. Śmiało też możemy zrezyś- 
nować tym razem z cbesłania turnieju 
piłkarskiego. 


Tembardziej, że najpoważniejsze pań| 
doj 


stwa mają słuszne zastrzeżenia co 
amatorskiego charakteru tego turnieju. 
Chyba, że na przysięgę amatorską, jaką 


ków. Młodzi — zdaniem tej opinji — nik i klasę, jaką miałaby zaprezentować, składają olimpijczycy, nie zwraca dzisiaj 
nie mają odpowiedniego przygotowania. albo zrezygnować z obasłanią turnieju. nikt uwagi. To też dajmy sobie tym ra- 


i doświadczenia. Jakkolwiek nie po- 


Na kompromitację -narażać Polski nie 


zem spokój i pomyślmy o $ untownem i 


dzielamy w zupełności tego zdania, je-| wolno, dlatego pierwsza koncepcja mv- racjonalnem przeszkoleniu uaszych pił- 


steśmy skłonni przyznać, iż większe do- 
świadczenie i wyszkolenie, niewątpliwie 
wpływają na skuteczność gry i wynik. 
Na Olimpjadę, która się ma odbyć w po 
łowie przyszłego roku, nie mogą iednak 
wyjechać gracze tego typu, którzy stali 
się zrozumiałą i usprawiedliwioną przy- 
czyną klęski z Rumunją. Musieliby za- 
tem wyjechać gracze młodsi. 

Teraz zachodzi pytanie, czy wobec 
krótkości czasu, jaki nas dzieli od Olim- 
pjady, będzie można przeprowadzić od: 
powiednie przygotowania, Trzeba zgro 
madzić kilkudziesięciu młodych, obiecu- 


jących zawodników, tych niemal skosza | 


rować i przeszkolić, 
mowa, zwana sucha, nie spełni za* 
dania. Obok niej, musiałyby się odby- 
wać treningi, względnie gry pokazowe, 
a potem spotkania poważniejsze. 


Orle i Hakoah 
zwyciężają w ping-pongu. 


Łódź, 9 listopada 
Wczorajsze dwa spotkania w tenisie stoło- 
wym przyniosły spodziewane zwycięstwa fawo 
rytom. Hakoah i Orlę, podobnemi wynikami 7:3 
wżmocniły swe lokaty u czoła tabeli, zapowia- 
dając cekawy bój o tytuł mistrza Łodzi. 


ORLĘ — MAKABI 7:3: 

W porównaniu do dotychczasowych snotkań 
tych drużyn, zmieniły się wczoraj role. Orle 
było zespołem bezapelacyjnie lepszym, nie do- 
puszczając do głosu swych przeciwników. W 
poszczególnych spotkaniach: Placek pokonał 
Walnbetga, Borowski zwyciężył Kona, Librach 
ułegł Hoimanowi, Mehler nie rozstrzygnął partii 
ż Zajdemanem, a w naiładnieiszem spotkaniu 
SZ Kantor w pięknym stylu zwyciężył 

asie. 


Sama zaprawa zi- 


HAKOAH — ZJEDNOCZONE 7:3, 
Podobne. jak pierwszy mecz tych drużyn, 
tak również rewanż zakorjczył się w identycz- 
mym stosuńku zwycięstwem biało - niebieskich. 


Klu- | 


si odpaść. 


| 


Nie podzielamy zdania, iż 


karzy. M. Statter, 


W jakim celu ta konferencia! 


| 


Warszawa, 9 listopada. 
Korespondent nasz (L.) komunikuje; 


wie. konferencja 


< tganizowana przeż 
zarząd „Polskiego 


A Nobaja T O 


; tajemnicy, otacza” wszelkie poczyn 
Związku, w tym niesłychanie ważnym okresie 
przedolimpijskim, 

Wiceprezes Związku red. Chrzanowski, na 
„samym wstępie zaznaczył, że nie informował? do- 
;tychczas prasy tylko dlatego, aby zo jej na- 
jstępnie podać konkretne wiadomości, dotyczące 
zamiarów na najbliższy sezon. 
rinon, S gr mieć ma > po tym 

e za chwilę usłyszymy szczegółowy p 
akcji, zmierzającej do godnego wystąpienia olim» 
| pijskiego. 

Tymczasem w długich, dość zawiłych sło- 


| wsł 


(będzie grał i c 
Konferencja ta miała ostatecznie rozwiać mgłę kości wymagan: 
t i a | wszystkich przewi 


i lodowiskach E 


PZHL zwołał dziennikarzy, by im... nic nie zakomunikowsć 


wach usłyszeliśmy, że w tej chwili Związek żad- 
nego konkretnego planu nie ma. Z kim, kiedy 


dniu wczorajszym odbyła się w Warsza- i gdzie będą grać polscy hokeiści Związek nie| nie wizytę kanclerzowi 


wie, jak również niewiadomo 


jeszcze kto wogóle 
znajdą pię pieniądze (w wyso- 
geras Związek) dla spełnieni 
anych zamiarów, 

+* 


$ > 
W tej chwili sytuacja — gdy na wszystkich 
uropy już gra — jest u nas 
nie powinna być.. w czerwcu, czy 


taka, jaka 


' lipcu. 
zek 


Należy się tylko zapytać, w jakim celu Zwią- 
organizował konierencję prasową i zwoływał 
dziennikarzy? 

Chyba poto, by w obliczu niezmiernie waż- 
nego sezonu zakomunikować im.. że nie ma im 
nic do zakomunikowania, 


Poznański Sokół w Łodzi 


W przyszłą niedzielę spotkanie z IKP 


Łódź, 9 listopada. 

W przyszłą niedzielę daja 17 b. m. o- 
twiera mistrz drużynowy Łodzi IKP 
swój tegoroczny sezon pięściarski. Prze- 
ciwnikiem drużyny łódzkiej będzie poz- 
nański Sokół, który wkrótce obok mis= 
trzowskiej Warty reprezentcwać będzie 

| okręg poznański w spotkaniach o druży= 
nowe mistrzostwo Polski. 

Przyjazd Sokoła do Łodzi będzie też 
bezwątpienia jedną z największych atra- 
kcyi tegorocznego sezonu pięściarskiego 
naszego miasta, gdyż w ramach tego me 
czu dojdzie do sensacyjnej. walki rewan- 
żowej pomiędzy reprezentacyjnym pię- 
ściarzem Polski Misiurewiczem a Ta- 
borkiem. Spotkanie tych zawodników w 


Leader tabeli jest obecnie w świetnej kondycji, | pierwszym meczu zakończyło się poraż- 
à wczorajsze zwycięstwo przyszło miu wzgłęd-|ką Taborka przez k. o. Również Garn- 


nie łatwo. Po 2 punkty dla zwycięzców uzys- 
kali: Joskowicz, Hecht, Ajzenman, Pytel zremi- 
sówał z Wiinschem, a Goldkorn przegrał z Bo- 
gacykiem. (Z) “ 


Niedzielne imprezy 


sportowe w Łodzi 


W dniu dzisiejszym prócz dalszych 
towych o mistrzostwo klasy B, kalendarzyk spor 
tówy w Łodzi nie przewiduje ciekawszych im- 


prez, natomiast w dniu jutrzejszym to jest 
w niedzielę odbędą się imprezy  następu- 
jące: 


Piłka nożna: Stadjon ŁKS-u przy Al Unji o 
pas 11.15 przed poł, ostatni mecz ligowy w 
odzi: ŁKS — Polonja. Pozatem w Pabjanicach 
mecz towarzyski Union Touring — PTC ; w Zgie 
rzu mecz towarzyski Widzew — Sokół, 

Zapasy, W sali IKP przy ul. Srebrzyńskiej o 
godz. 11-ćj przed poł. mecz o mistrzostwo dtu- 
żynówe okręgu w zapasach: IKP — Sokół. 

Gry 
miecze o mistrzostwo kl. B. 


gier spor | do 


sportowe, Na boiskach w Łodzi dalsze | starta 


carek został w Poznaniu pokonany przez 
Misiurewicza przez k. o. już w trzydzie- 
stei sekundzie walki. 

Walka ta wzbudza wielkie zaintere- 
sowanie, przyczem Taborek przygoto- 
wuje się do niej niezwykle starannie. 


zjedzie na mecz z IKP. Przedstawia się 
on jak następuje: Pela, Janowczyk, Woź 
niak, Zwierzchowski, Misiurewicz, Dan- 
kowski, Przybylski i Rogowski. 

IKP przeciwstawia poznaniakom swój 
najsilniejszy skład, przyczem po dłuższej 
przerwie wystąpić ma również Krenc. 
Lukę w wadze półciężkiej zapełnić chce 
IKP Łompiesiem., który jednak w walce 
z bardzo dobrym Przybyiski:n nie będzie 
napewno miał żadnych szans. 

Pełny skład IKP na zawody z Soko- 
łem przedstawiać się będzie następująco: 
Bartniak, Gluba, Sikorski, Wożniakie- 
wicz, Taborek, Chmielewski, Lompieś i 
Krenc. 

Zawody odbędą się poraz pierwszy 
w sali towarzystwa śpiewaczego przy 
ul. 11 Listopada 21, mającej tę wadę, że 
niema na niej wogóle miejsc stojących. 
Będzie to więc pierwszy w Łodzi mecz 
pięściarski bez udziału gaierii. 

Jako kierownik drużyny poznańskiej 
przyjedzie do Łodzi p. Dolata, a towarzy 
szyć jej będzie instruktor zespołu Maj- 


Sokół nadesłał już wczoraj oficjalnie |chrzycki, 


Łodzi skład swej drużyny w jakim 


BIEŻNIA DREWNIANA 


-DLA LADOUMEGU'A 


Zawodowy biegacz francuski w znakomitej formie 


ż Paryż, 9 listopada, 
Jules Ladoumegue, któremu władze lekko 

atletyczne francuskie odmówił 

walifikacji amatorskiej, 

w znakomitej formie i tor 

mentować wynikami. 

obec powyższego Ladoumegue nie chce ze 

mi czekać do wiosny i pragnie startować 


w bieżącym sezonie zimowym. Fakt ten spowo- 
Paryżu zakrzatnięto 


niedawno re* 
znajduje się obecnie; 
mę tę pragnie zadoku- 

$ 


dował, żę w sie dookoła 


wybudowania specjalnej bieżni drewnianej. Bież- 
nia ta powstać ma w sławnym paryskim Palais 
de Sports na wzór słynnej bieżni drewnianej w 
add: grre Madison Square Garden, 

a 


| 


Mecz bokserski 
Edev—Roacchi 


W dniu 1-ym grudnia r. b. odbędzie 
się w Kolonii mecz bokserski pomiędzy 
mistrzem Europy Ederem a mistrzem 
Włoch w wadze średniej Rocchi. 

W dniu ll-ym b. m. odbędzie się w 
Berlinie mecz bokserski o mistrzostwo 
Europy w wadze półśredniej pomiędzy 
Niemcem Ederem i belgem Woutersem. 
Mecz sędziowany będzie systemem jed 
nego sędziego ringowego, bez sędziów 
punktowych. 


Janowska i Waisówna 
na mistrzostwach gimnastycz- 
nych Połski 


Warszawa, 9 listopada. 
W «nadchodzącą niedzielę o godz. 10-ej rany 
Warszawskiego Ośrodka W. F, (Uiaz- 
dowska 3) odbędą się g mnastyczne mistrzu- 
stwa Polski. 

W: zawodach startować będzie 34 panów * 25 
pań, W grupie pań wystąpią m. in. znane lekko» 
atletki łódzkie Wajsówna i Janowska. r 

Mistrzostwa będą jednocześnie  elim:nacią 
do meczu Polska — Jugosławia, który wyzna= 
czony został na dz. 1 grudnia br. 


Rozmaitości ze Świata 


Austriacki Związek Narciarski za- 
angażował dla swoich najlepszych za- 
wodników trenera norweskiego Biarne 
Kerlssena, którego specjalnościa są skó 
ki i kombinacia norweska. 

W międzypaństwowym meczu ho- 
keja lodowego Holandja pokonała Bel- 
gię 5:2 (1:1, 6:0, 2:1). z i 

Agosti ustanowi? nowy rekord 
Włoch w rzucie oszczepem wynikiem 
65,23 mtr. 

Prezes Międzynar. Kom. Olimp. hr. 
Baillet Latour złożył wczorai w Berli- 
Rzeszy Nie- 


w sali 


mieckiei Hitlerowi. 


Przed spotkaniem 
Ł.K.5.—Polonja 


W związku z meczem ŁKS — Polonja; który 
odbędzie się w. dniu jutrzejszym o godz. 11,15 
przed poł, na stadjonie ŁKS-u, dowiadujemy się, 
że łodzianie wystąpią w następującym składzie; 
Piasecki, Fliegel, rasiak, Pegza, Welnic, Ta- 
PK Miller, Wolski, Gątkiewicz, Sowiak 


Pewne zmiany przeprowadziła w składzie 
drużyny również Polonja, która ostatecznie za- 
owiedziała przyjazd następującej drużyny: 
zombara, Bułanow, Szczepaniak, Seichter, 
Odrowąż, Wolańczyk, Kruk, Kulla, Ciszewski, 
Bułanow III i Puchniarz, 

W związku z pogłoskami jakie ukazały się 
w Warszawie co do przeniesienia meczu do 
Łodzi, ŁKS wyjaśnia, że już dawno zwracał się 
o Polonji z propozycją przeniesienia meczu do 
naszego miasta ze względu na zobowiązania fi- 
nansowe Polonji w stosunku do ŁKS-u. Ponie- 
waż w Warszawie odbędzie się w niedzielę nie 
zwykle atrakcyjny mecz ligowy Warszawianka 
—Ruch, Polonja nie mogąc liczyć na większą 
frekwencję, sama zwróciła się ostatnio do ŁKSu 
z propozycją przeniesienia meczu do naszego 
miasta. ~ 

Zresztą podobne przenoszenie meczów za 
zgodą obu drużyn było już niejednokrotnie prak 
tykowane w latach ubiegłych. 


Reasumpcja uchwały PZP 


w sprawie meczu EXS — Hakcah 


Zarząd Polskiego Związku Pływackiego po- 
stanowił dokonać reasumpcji poprzedniej uchwa- 
ły, przyznającej EKS-owi (Katowice) walkower 
za niedoszły do skutku powtórzony mecz z Ha- 
koahem bielskim, Związek uznał, że poprzed- 
mia decyzja została pdg niesłusznie, kowiem 
Hakoah nie mógł stanąć do gry ze względu na 
spóźnioną już w tym roku porę. Pływalnie były 
już w tym okresie zamknięte, a zawodnicy roz- 
jechali się. Wobec tego zarządzony zostanie na 
początku przyszłego roku jeszcze jeden mecz po- 
między powyższemi drużynami, 


Prezes Konopka 


delegatem Łodzi na walne 
zebranie P.Z.B. 


Łódź, 9 listopada. 

Dwa razy do roku odbywa się w Poznaniu 
zebranie pełnego zarządu Polskiego Związku 
Bokserskiego wraz z przedstawicielami wszyst- 
kich okręgów. Najbliższe takie zebranie odbę- 
dzie się w przyszłą sobotę, dina 16 b. in., przy- 
czem dokonane na niem zostanie również loso- 
wanie drużynowych mistrzostw Polski, które roż 
poczną się już w dniu 24 b, «m. 

W losowaniu mistrzostw zespoły mistrzow= 
skie reprezentowane będą przez przedstawicieli 


technicznem wykonaniem bieżni czu- | Okręgów, biorących udział w wymienionem zę- 


waś będzie sam Ladoumegue, który zamierza | braniu zarządu Polskiego Zwiazku Bokserskie- 
gò. 

Z ramienia ŁOŻB wyjeżdża na zebranie do 

o: wiceprezes zwiazku p. Heliodor Konop- 


startować w kilkunastu biegach z przeciwnikami- 
zawodowcami wysokiej klasy, W, grę woehodza 
między inn zawodowcy angielscy: 


ka. — Zbieramy właśnie dla biednych. 


1985 


- Boś dla każdego 


Istnieje — jak wiadomo — bardzo wielka 
ilość różnych sposobów pozbycia się tuszy, Jed- 
nym z najnowszych wynalazków w tej dziedzinie 
jest książka djetetyczna, profesora Tyki 

— Czy pańska książka, panie protesorze — 
zwraca się doń jedna z dam — jest rzeczywiście 
godna polecenia? 

— Niewątpliwie, łaskawa pani — odpowiada 
profesor, — Dzięki mojej książce straci pani na- 
pewno w ciągu tygodnia 10 kilog. 

— Tek|7., — cieszy się korpulentna dama. — 
Doskonałel.„. W takim razie poproszę dla siebie 
o trzy egzemplarze! 


3+ 
t% 


Piękna Wioszka rozmawia z pewnym polity- 
kiem, który powiada: 

-— Narzekacie wszyscy, że wydajemy zadużo 
pieniędzy na zbrojenia, ale, mówiąc szczerze, ko- 
biety wydają na kosmetyki znacznie więcej, niż 
Włosi na swą armję... 

— Słusznie — odpowiada piękna pani z nę- 
cącym uśmiechem — ale za to przyzna pan, że 
my osiągamy więcej zwycięstw» 

Pai 

Stary buchalterzyna, pan Euzebjusz, kocha 
się gwałtownie w pięknej koleżance biurowej, ste 
notypistce, pannie Stelie. Pewnego wieczoru, 
gdy. wszyscy pracownicy opuścili już biuro, a 
panna Steła również przygotowywała się do wyj- 
ścia, pan Fuzebjusz zebrał się na odwagę, pod- 
szedł do niej i rzekł: 

— Pa. panno Stelo.. Ko.. korzystając z te- 
go, że nikogo już niema, pozwolę sobie powie- 
dzieć pani, jak.. jak bardzo panią kocham... 

— No, dobrze — przerywa mu piękna biura- 
listka, — Ale czy pan wie, że obecna pora zali- 
cza się już do godzin nadliczbowych? 


PEA 
iai 

Gdy słynny kompozytor Gounod był u szczy- 
tu swej sławy, rzekł pewnego razu do swego 
młodszego kolegi: 

— Im głębiej człowiek odczuwa muzykę, tem 
większy szacunek czuje dla dawnych swych mi- 
strzów.„ Wyjaśnię to panu na przykładzie,. Gdy 
byłem w pańskim wieku, miałem wrażenie, że 
tylko „JA. Mając lat 25, mówiłem: — „JA i 
MOZART". Mając lat 40, zmieniłem nieco 
szyk tego zdania: — „MOZART i JA!<. A te- 
raz mówię tylko; — „MOZARTI" e 

w 

Pewna pani, zbierająca datki na cel dobro- S2 
czynny, podchodzi do znanego w mieście boga- 
cza, który odburknął; 

— Nic nie mam.. 

— Proszę, może w takim razie pan coś weź- 
mie z puszki — odpowiada niespeszona kwestar- 


Codzienna nowelka „Expressu“,  * 


Spotkanie z włlamywaczem 


Druga po północy. . 
Na dancingu „Allon” trwa wesoła zaj troski nastrój. 
bawa, Około godziny czwartej po północ 
Zamilkły ostatnie dźwięki upojnego| Bonar oświadczył, że jest bard 
tanga. czony i musi opuścić lokal. 
Aloizy Bonar, prokurent firmy Ros-| Ja pana odprowadzę — odezwał 
man, był mocno podchmiąlony. Gdy od- | się młody mężczyzną, 
prowadzał do stolika zawodową tancer- — Bardzo się cieszę. 
kę, z którą przed chwilą krążył po sali, | wracać z lokalu. 
śmiał się wesoło. Tancerki jeszcze pozostały na sali, 
Dziewczyna przytuliła się do niego.| gdzie zabawa trwała w dalszym ciągu. 
Bonar był doskonałym gościem. Poczę- Gdy mężczyźni znalaźli się na ulicy, 
stował ją szampanem i sam wybierał z| Bonar zatrzymał taksówkę. 
karty najdroższe potrawy. — Sądzę, że lepiej będzie, jeśli pój- 
W przejściu zatrzymał na chwilę tan | dziemy pieszo — odezwał się jego towa- 
cerkę jakiś wysoki, elegancko ubrany |rzysz — Pragnę z panem pomówić o pe- 
mężczyzna. Szepnął jej kilka słów, wnej dyskretnej sprawie. 
Tancerka natychmiast odwróciła gło, będzie niewygodnie. 
wę w stronę Bonara i powiedziała: Bonar spojrzał nań ze zdziwieniem. 
— Mój przyjaciel pragnie pana poz- — Dobrze — odparł mu — Chętnie 
się przejdę. 


zo zmę- 


nać, 

Bonar podał rękę młodemu mężczyź: | 

nie. DEN pierosem. : 
Po paru chwilach siedzieli już w trój- 

kę przy stoliku. 


Rosman dokonano włamania — począ 
— Słyszałem o panu bardzo wiele po 


£XIRERNR 21 
Strażacka kantyna na kołach 


Londyńska straż pożarna urządziła dla siebie kantynę na kołach. Kantyna ta 
towarzyszy strażakom na większe pożary, wydzielając im herbatę, 
orzeźwiające i t. d. 


Pożar statku hiszpańskiego 


OT YO 


——— 


Nie lubię sam | czyłem, 


W. taksówcelłem tego zrozumieć. 


2 


napoje 


Na statku hiszpańskim „Zabalbide“, w porcie w Liverpoolu wybuchł pożar. 
Statek spłonął, mimo natychmiasto wej akcji ratowni 


czej, doszczętnie, 


` 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


ren, ustalili rozkład pracy I £ d. 

— I pan mi o tem wszystkiem opo- 
wiada? Chyba pan zdaje sobie sprawę, 
że mogę natychmiast wezwać policję, 
Władze do tej pory szukają sprawców i 


Przy stoliku zapanował wesoły, bez-|nie mogą wpaść na trop. 


— Pan mnie nie zadenuncjuje — uś- 


Y |miechnął się włamywacz. 


“— Pan jest tego pewny? 


— Tak jest. Zresztą nie będziemy w 


Jak już zazna” 
kosztowała mnie ta historja du- 
żo pieniędzy. A efekt był minimalny. Zna 
lazłam w kasie zaledwie 4 tysiące zło- 
tych. To nie jest dla mnie suma, szanow 
ny panie! Nie opłacało się. 

Następnego dnia przeczytałem uważ- 
nie opisy włamania we wszystkich gaze- 
tach. Pisma zgodnie podawały, że zabra- 
no z kasy 35 tysięcy złotych. Nie mog- 
adałem przecież 

asę bardzo dokładnie, Zdążyłem nawet 
przejrzeć wszystkie dokumenty i weksle 
które w niej się znajdowały. Po namyśle 
doszedłem do wniosku, że to musiała być 


tej chwili o tem mówić. 


Młody mężczyzna poczęstował go pa | jakaś kombinacja właściciela firmy, Mo- 


że się zaasekurował i pragnął otrzymać 


— Przed dziesięciu dniami do firmy | większą sumę? 


le po paru dniach dowiedziałem się 


mówić — To była bardzo ciężka robo? jprawdy, W. jednem z pism, które znów 
ła. W waszej firmie są znakomite sygna | zajęło się sprawą tego włamania, wy- 


chlebnego — powiedział młody męż- jete ; ; ' 
ły alarmowe. Ogniotrwała kasa jest naj| mieniono pańskie nazwisko. Pisano, że 


EEEE per T7— TEDE FET TĘCZY OWCZE Nr. 313 


ŚLUB SYNA KRÓLEWSKIEGO 
W LONDYNIE. 


ZTS Z DZZZCZ TE ZR ZZA 
MK 
NA | FRONCIE ABISYŃSKIM. 


> 
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Codziennie napływają nowe oddziały 
ochotników abisyńskich, ciągnących na 
pomoc rasowi Seyumowi, na którego 
pozycje kieruje się główny atak włoski. 


nikami, Tylko, że panu przypadła znacz- 
nie większa część, 

— Nie jestem pańskim spólnikiem!— 
przerwał mu ostro. Bonar — Nie mam 
również zamiaru kryć pana. Zawołam 
policję! 

—Pan tego nie zrobi, panie Bonar. 
Czy pan sądzi, że nie potrafiłbym pana 
skompromitować? Nie jest wykluczone, 
że znaleźlibyśmy się w jednej celi. 

—Nie boję się tych gróźb. Kto paru 
uwierzy? Do ludzi pańskiego pokroju 
policja niema zaufania, 

— Wiem o tem. Dlatego też zebra- 

ilem konkretny materjal, Wydaje mi się, 
że pan wcale nie miał zamiaru popełnić 
defraudacji. Szefowi pan powiedział, że 
już w godzinach rannych pan zainkaso- 
wał pieniądze. W: rzeczywistości było 
inaczej. Pan zapomniał odebrać, Dopie- 
ro po południu, po wyjściu z biura, pod- 
jął pan w banku gotówkę. Jak stwier- 
dza woźny, którego miałem sposobność 
dokładnie wybadać, tego dnia nie wró- 
cił pan już do biura. Woźny z pewnością 
powtórzy to samo na sprawie, a urzęd- 
nicy banku, potwierdzą, że pan zainka- 
sował pieniądze dopiero po południu. 
Sądzę, że to są zupełnie wystarczające 
dowody, Prawda, panie Bonar? Nie dzi- 
wię się wcale, żę pan, tak postąpił. Gdy 
nazajutrz rano dowiedział się pan o wła 


czyzna. 

— Doprawdy? — uśmiechnął się Bo- 
nar, 
— Tak jest. Wszyscy twierdzą, że 
jest pan główną podporą firmy Rosman. 
Gdyby nie pan firma ta z pewnością już 
dawno przestałaby istnieć, 

— Przesada, mój panie... 

Młody mężczyzna zamówił 


jedną butelkę szampana, a jednocześnie 
zaprosił do stolika drugą tancerkę, 


Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź. 


ieszcze| sztowała mnie ta historja sporo pienię- |nił się do mego pechu. Sądzę, że po tem, 
1 I 


maniu, byłby pan skończonym głupcem, 
gdyby pan inaczej postąpił. Ale teraz 
musi pan zrozumieć, że mnie się również 
coś należy z tej sumy. 

— [le pan żąda? — wycedził Bonar 
[przez zęby. 

— Połowy tej sumy, mój panie... 

Bonar musiał się zgodzić na jego wa 
co powiedziałem, już mnie pan nie odda; runki. 
Jesteśmy jakgđyby spól- Do. 


nowszej konstrukcji. Trudno ją było rozaj pan w dniu włamania zainkasował w 
priić. banku 31 tysięcy złotych i włożył je do 
Bonar spoglądał nań badawczo, kasy. Pismo to wskazywało, że gdyby 

— A skąd pan wie o tem wszystkiem?, pan pieniędzy tych nie umieścił w kasie 
— spytał. | włamywacze zabraliby tylko cztery ty- 

—Bo to była moja robota. Przygoto- siące.  - 
wywałem się przeszło trzy miesiące. Ko- Zrozumiałem wówczas, kto przyczy- 


dzy. Musiałem wynagrodzić pomocników, iał 
wysyłać ludzi, by dokładnie badali te- w rece policji. 


